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DWA OBOZY
Polacy podzielili się na dwa obozy — czytamy 

i słyszymy dzisiaj powszechnie. Wiedzą o tem wszyscy 
u nas, wie o tem zagranica. Nie jest dobrze milczeć 
o tem dłużej. Przeciwnie, trzeba mówić i pisać, badać, 
czy tak jest, wniknąć w przyczyny i wysnuć wnioski 
na przyszłość,

Ideał i uczucia są u wszystkich Polaków jedna­
kowe. Rozum, gdyby o zachowaniu się wyłącznie 
decydował, wskazałby napewno jedną drogę. Gdzie 
więc ma źródło siła dzieląca i różniąca ?

W wyobraźni.
Odgrywa ona zawsze wielką rolę, w wojnie nie­

raz rozstrzygającą. Formami jej tylko są strach i en­
tuzjazm, zapał i panika, wybuchy nienawiści i uwiel­
bienia. Ona to sprawia, że, mówiąc o Polsce, można 
mówić o dwóch obozach. Jakże się bowiem rzecz 
przedstawia ?

Wyobraźnia wysuwa widmo głodu, mającego po­
konać jedną stronę, podwaja, troi liczbę drugiej stro­
ny, tworzy z niej olbrzymią, niewyczerpaną przewagę. 
Dlaczego w tym a nie innym kierunku w danej chwili 
pracuje wyobraźnia, trudno dociec, jak próżnym byłby 
najczęściej trud zbadania, co było właściwym powo­
dem np. paniki, która w pewnej chwili ogarnęła wszy­
stkich i sprowadziła klęskę. Liczyć się trzeba z na­
strojem każdorazowej sytuacji, ale też liczyć się trzeba 
z tem, że nowa sytuacja może wywołać inny na­
strój i że go najczęściej wywołuje. Przed politykiem 
staje przeto pytanie, wedle czego ma budować swój 
program, wedle wyobraźni, czy wedle rozumu? Czy 
ma się narażać na zmianę programu w miarę zmie­
niania się obrazów, które tworzy wyobraźnia, czy też 
ma trwać przy metodzie wskazanej przez rozum?

Stosując ten pogląd do położenia, w którem się 
znajduje nasz naród, możemy sformułować problem, 
na który trzeba nam koniecznie odpowiedzieć, w ten
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sposób: czy postępowanie nasze mamy dostosować do 
tego, co jest, co widzimy, co nas dotyka, czy też 
stosować je mamy do obrazów, które wywołuje w nas 
wyobraźnia. Innemi słowy: ziemie polskie znajdują 
się rękach mocarstw centralnych, czy więc mamy two­
rzyć wojsko i rząd, czy też czekać, aż wyobraźnia 
odbiegająca dziś od rzeczywistości, stanie się sama 
rzeczywistością? W tem tkwi problem. Rozwiązuje go 
ogół wedle siły, którą rozum rozporządza, aby poko­
nać wyobraźnię. Rozwiązują go w szczególności po­
litycy wedle siły swego poczucia odpowiedzialności.

Dla mnie wszyscy są dobrymi Polakami, nie 
wśzyscy dobrymi politykami. Polityka uczy korzystać 
z każdorazowej sytuacji w dążeniu do osiągnięcia głów­
nego celu. W pochodzie do niego nie wolno ustawać 
i zakładać rąk. Trzeba iść ciągle samemu naprzód, po­
moc znikąd nie nadejdzie. Tymczasem wyobraźnia 
maluje zawsze zbawców z obczyzny. A liczenie na 
nich bywa nieraz tak silne, że bierność i bezczynność 
wyda je się największą mądrością.

Słyszymy jednak: nie wolno iść przeciwko społe­
czeństwu ! Powiedzmy: przeciwko każdoczesnemu na­
strojowi, przeciwko obrazom, które każdorazowa sytuacja 
wytwarza w wyobraźni. Zapewne, ale te obrazy się 
zmieniają, czyż więc i politycy mają iść raz w raz za 
temi zmianami? W tem tkwi różnica między polity­
kami : jedni mają tyle charakteru, czy odwagi, czy 
też przenoszą posłuszeństwo wskazaniom rozumu nad 
aplauz, że nie poddają się rządowi wyobraźni, ale kie­
rują się rzeczywistością; inni nie mają tych właści­
wości, czują się częścią ogółu, który ich wynosi i każ­
dej chwili mocen jest poniżyć.

Jeszcze jedno pytanie: czy wyobraźnia zawsze 
zawodzi? W polityce wyobraźnia odgrywać może 
tylko rolę w oznaczaniu celu, bo wybór środków 
zależy zawsze od rzeczywistości, bo środek polity­
czny—to przecież czyn, fakt, a nie obraz.

WŁADYSLAW LEOPOLD JAWORSKI 
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Armja polska na tle wojny światowej
I.

Polacy przebywający obecnie na emigracji, Myjący 
więc pod bezpośrednim a tak sugestywnym wpływem 
Ententy, zapatrują się na wojnę światową z jednostron- 
nego stanowiska i dochodzą do konkluzji znacznie od 
naszych odmiennych.

Jako poważną próbę narzucenia nam panujących 
pomiędzy nimi zapatrywań, uważać należy poufny 
wojskowy memorjał z połowy zeszłego roku, który 
w swem »świetle cyfr«, pozornie jaknajściślej obliczo­
nych, stara się uzasadnić konieczność zachowania ze 
strony Kongresówki zupełnej bierności wobec prób 
tworzenia wojska polskiego.

Wychodząc z założenia, że państwa Ententy mają 
rezerwoar ludzki o 20 miljonów większy od Niemiec 
i Austro-Węgier, czyli 37 miljonów ludzi zdatnych do 
broni na 17 miljonow po przeciwnej stronie, i licząc, 
że straty obustronne były dotychczas mniej więcej 
równe, jeżeli nie znaczniejsze u Państw Centralnych 
jako strony częściej atakującej, dowodzi ów poufny 
memorjał jasno i dobitnie, że wyczerpanie się rezerw 
ludzkich musi nastąpić znacznie rychlej u tych ostat­
nich, że zatem pomimo wielkich dotychczasowych 
sukcesów militarnych, o ostatecznem ich zwycięstwie 
mowy być nie może.

Opierając się na cyfrach, czerpanych przeważnie 
ze źródeł ententowych, okazując jednak dość dokładną 
znajomość armji auśtro-węgierskiej, oblicza autor owego 
memorjału po dzień I go stycznia 1916 roku straty 
Niemiec na 4 i pół, Austro-Węgier na przeszło 4 miljony 
ludzi, a więc na połowę ogólnej sumy 17 miljonów, 
którą tym państwom przyznaje. W tym samym czasie 
straty państw Ententy wynosić miały według niego: 
we Włoszech dopiero 1/2 miljona ludzi, czyli 1/2 ogól­
nych sił, w Anglji około 600.000, a więc tylko 1/2, 
wszystkich rezerw, w Rosji na ogólną sumę 22 miljo­
nów żołnierzy, tylko 5 miljonów, czyli nie wiele po­
nad 1/4 a jedynie we Francji 2 miljony, to znaczy 
przeszło 1/3 mężczyzn zdolnych do broni. Obliczając- 
w tym samym stosunku i dalsze straty stron walczą­
cych, dochodzi ów memorjał do jak najbardziej sta­
nowczej konkluzji, że absolutne wyczerpanie się 17 do 
45 letnich rezerw austro-węgierskich nastąpić musi 
najpóźniej w czerwcu 1916 roku, niemieckich, zaś 
w październiku lub listopadzie tegoż roku, czyli, że od 
lata a względnie od jesieni przeszłego roku, armje 
Państw Centralnych już tylko stale zmniejszać się mogą.

Opierając na tem dalsze konkluzje, przepowiada 
autor chwilę przełomową dla Państw Centralnych na 
jesień 1916 r., podczas gdy rezerwy Ententy, wy­
starczające cyfrowo na dwa lata dłużej, więc po je­
sień 1918 r„ zapewnić muszą tym państwom bez­
względną decyzję materjalną, a przez to i ostatecznie 
zwycięstwo, Aby to twierdzenie udowodnić, dolicza 
ów memorjał do podanych przez siebie strat po 1 sty­
cznia 1916 r. dalsze straty miesięczne Rosji na tylko 
120.000, reszty Koalicji na 150.000, a straty Austro- 
Węgier i Niemiec razem na 400,000. Tem samem 
stara się i nadal straty Koalicji konsekwentnie umniej­
szać. Daty memorjału, odnoszące się do ogólnych

bezpowrotnych strat pierwszych dwóch lat wojny zga­
dzają się wprawdzie z kopenhaskiemi obliczeniami mię­
dzynarodowego pochodzenia, lecz za to nie ulega wąt­
pliwości, że wszystkie cyfry strat tak po 1 stycznia 
1916 r. obliczenie, jak i dalsze miesięczne ubytki, 
w obrębie tych ogólnych dat najwidoczniej tenden­
cyjnie na niekorzyść Państw Centralnych przesunąć 
się tu starano. Rzeczywiste straty Rosji wynoszą bo­
wiem conajmniej o dwa miljony więcej, niż to memor­
jał wykazuje, tak, że z ogólnej sumy 19 miljonów 
bezpowrotnych strat pierwszych dwóch lat wojny, 
około 12 miljonów na Koalicję, a tylko niewiele po­
nad 7 miljonów na państwa Centralne sprawiedliwie 
liczyćby należało.

Pomijając już nawet to tendencyjne obliczenie 
strat, musimy przedewszystkiem zaznaczyć, że tak me­
morjał ten jak i wszystkie inne rachuby Koalicji w tej 
wojnie na polu militarnem, grzeszą zasadniczym błę­
dem, iż rozmyślnie utożsamiają siły rosyjskie z włas- 
nemi. W obliczeniach co do Koalicji rozróżniać bowiem 
należy przedewszystkiem naturalne grupy, a więc zwar­
te militarnie Francję, Anglję i Belgję, zupełnie od nich 
geograficznie oddzieloną Rosję, oraz całkiem odrębny­
mi celami zajęte Włochy. Jeżeli przyjrzymy się bliżej 
temu ugrupowaniu, to nawet w oparciu, o tesame cy­
fry przedstawi nam się cała sytuacja militarna w in- 
nem świetle.

Na froncie 500 kilometrowym poniosły Włochy, 
przy stanie, armji frontowej około 1.200.000 ludzi li­
czącej, dotychczas już prawie miljon bezpowrotnych 
ubytków. Trzymają one front ten przeciw niespełna 
1.000.000 ludzi liczącej armji austro-węgierskiej i nie 
zdołały pomimo dziesięciokrotnie już powtarzanych 
prób ofensywy, osiągnąć faktycznych zdobyczy. Dal­
sza siła ofensywna Włoch jest dzisiaj według wszel­
kich objawów rzeczywiście wyczerpaną, pomimo, że 
straciły one dotąd dopiero 1/5 całości swych rezerw 
i tylko dwa lata wojnę prowadzą.

Rosja jest dziś również bezsprzecznie na wyczer­
paniu, chociaż straty jej wynoszą według obliczeń me­
morjału mniej niż 1/4 prawdopodobnie jednak i w rze­
czywistości nie więcej, jak 1/3 jej olbrzymich rezerw 
ludzkich. Na froncie europejskim, długości 1.220 ki­
lometrów, utrzymuje Rosja, nie wliczając wcielonych 
dziś już prawie do jej wojska sił rumuńskich, armje 
o łącznej sile 3 i pół, do 4 miljonów żołnierzy. Siły 
Niemiec i Austro-Węgier nie przenosiły nigdy na tym 
froncie 3 mil. ludzi. A jednak Państwa Centralne po­
trafiły odrzucić przeważające siły rosyjskie aż daleko 
poza linję Niemna i Bugu, i zadać im straty prawie 
dwa razy większe od własnych.
 Z najbardziej zwartej grupy koalicyjnej ucierpiały 
dotychczas najwięcej Francja i Belgja, utraciwszy, pod 
 koniec trzeciego roku wojny wyżej połowy wszystkich 
swych rezerw. Wiemy, że obecnie wyzyskuje już Fran- 
 cja tylko swe kolonje i walczy prawie wyłącznie za­
stępami swych kolorowych poddanych, a Belgja po- 
 zbawioną jest już od dawna wszelkiej możności dalszej 
rekrutacji. Jedna tylko Anglja dysponuje dziś jeszcze 
 znaczniejszą ludzką rezerwą, lecz zdecydowaną jest 
i z innych względów oszczędzać jej jak najbardziej. Dla-
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tego wywiera ona bezwzględną presję na Grecję i roz­
wija tak usilną agitację w Ameryce, aby dawnym, wy­
próbowanym zwyczajem, w wyłącznym interesie An- 
glji, posłać do walki wojska obu tych państw zamiast 
swoich.

Tym samym zamiarem pokierowane były zabiegi 
dyplomatyczne, które roku zeszłego popchnąć zdołały 
Rumunję do walki po stronie Koalicji. A chociaż ude­
rzenie to rumuńskie rozpoczęło się dokładnie w chwili, 
na którą, według twierdzenia memorjału, obliczano po­
czątek wyczerpania rezerw Państw Centralnych, i która 
skutkiem częściowego pobicia armji austro-węgierskiej 
pod Łuckiem i na Bukowinie, bardzo korzystną była 
w samej rzeczy, zakończyło się ono przecież komplet- 
nem rozbiciem Rumunji. Zamiast oczekiwanego wów­
czas napewno stanowczego rozstrzygnięcia na korzyść 
Ententy, które rówriieź i memorjał stanowczo przewi­
dywał, doprowadziło wystąpienie Rumunji w dalszych 
swych skutkach nie tylko do korzystnego dla Państw 
Centralnych skrócenia ich frontu o przeszło 600 kilo­
metrów, lecz i do silniejszego umocnienia ich południo­
wego skrzydła nad ujściem Dunaju i do pełnego wy­
zyskania rezerw bułgarskich, a szczególniej tureckich.

Podobne skutki przynieść może obecnie dla ar­
mji Sarraila ewentualne wystąpienie Grecji, której 
zdawna mało wartościowe, a dziś zupełnie zdemora­
lizowane oddziały, jakość tej armji jedynie obniżyć 
potrafią.

W sposób iście amerykański, z szaloną reklamą 
i patosem, grozi dziś Ameryka akcją zaczepną na kon­
tynencie europejskim, łudzi tem swych sojuszników, 
a zarazem ich zaciekły opór popiera. Tymczasem po­
wołane tam na 1 lipca roczniki aż do października 
obecnie zwolnione zostały, a to pod pretekstem żniw, 
właściwie jednak na skutek ich własnego oporu. Je­
żeli do tego czasu sytuacja na froncie zachodnim się 
nie zmieni, to możemy być pewni, że sprytni Jankesi 
ani jednego żołnierza nie poświęcą dla sprawy angiel­
skiej, oprócz tych ochotników specjalistów, którzy 
od długiego już czasu w angielskiej służbie pozostają, 
bo nie podejmą większemi siłami walki na francuskim 
terenie, ryzykując temsamem możliwość napadu Ja- 
ponji na swój własny kraj. Niezależni od angielskich 
kapitałów, wzbogaceni europejską wojną,  widzą oni 
poniekąd własny interes w przedłużaniu tejże, gdyż 
po osiągniętem przez Anglję osłabieniu Europy, dal­
sze prowadzenie wojny podkopuje znów siły angiel­
skie i wysuwa Amerykę na miejsce pierwszej świato­
wej potęgi.

Spodziewać się można, że w październiku ani 
flota, ani armja amerykańska gotowe nie będą, a zato 
ogólne wyczerpanie państw walczących postąpi praw­
dopodobnie tak daleko, według ich przynajmniej 
mniemania, że da Ameryce sposobność do interwencji 
dyplomatycznej na rzecz takiego pokoju, jakiby jej 
interesom najbardzief odpowiadał.

W istocie rzeczy coraz prawdopodobniejszem się 
staje, że do zupełnie decydującego zwycięstwa jednej 
ze stron wałczących nie przyjdzie, że jednakowoż zna­
czne dotychczasowe sukcesy militarne Niemiec staną 
się nietylko silnym bodźcem do zawarcia pokoju, lecz 
również uniemożliwią jego przyjście do skutku w ta­
kiej formie, która byłaby z wyraźną dla Państw Cen­
tralnych niekorzyścią połączona.

Zamiast zapowiadanego już na koniec zeszłego 
roku zupełnego wyczerpania Państw Centralnych, na­
stąpiło, jak wiadomo, całkowite rozbicie Rumunji, a tak 

szumnie głoszone przebicie zachodniego frontu Niemiec, 
nie udało się pomimo najcięższych ofiar armji angiel­
sko-francuskich, równie i w tym roku. Obecny atak 
ostatnich ofensywnych sił Rosji, w którym Koalicja 
tyle nadzieji pokłada, pomimo wielkich przygotowań 
już też zawodzić poczyna, gdyż najważniejsza faza 
pierwszych uderzeń minęła bez osiągnięcia poważniej­
szych rezultatów. Jeżeli zawiedzie Grecja, co kwestji 
żadnej nie podlega, a nie dopisze i Ameryka, co staje 
się już dziś coraz widoczniejszem, nie pozostanie dla 
Koalicji żadna nadzieja przeprowadzenia takiej ofen­
sywy, któraby sytuację militarną gruntownie zmieniła.

W tych warunkach nie przedstawia dalsze prze­
dłużanie wojny tak korzystnych widoków i dla Koa­
licji, jakby to z tamtej strony wmówić w nas chciano. 
Wyczerpanie bowiem Włoch a również i Francji jest 
dziś zbyt już widoczne, a także dezorganizacja zrewo­
lucjonizowanej z angielską pomocą Rosji przecież tak 
żywiołowo postępuje, że niebawem cały dalszy cię­
żar walki spaść musi w końcu już tylko na samą An­
glję. Zamiast zapowiedzianego przez poufny memor­
jał zupełnego wyczerpania Państw Centralnych już na 
jesieni zeszłego roku, trzymają się one jednak bez zarzutu, 
a niemieckie łodzie podwodne zdają się przecie kru­
szyć coraz bardziej tę dotychczas nigdy nienaruszoną 
brytyjską potęgę morską. Wszystko zależy obecnie 
już tylko od rzeczywistego wyniku rosyjskich uderzeń 
tych dni najbliższych, gdyż one są jedynie tym ostat­
nim a ewentualnie bardzo wpływowym atutem an­
gielskim.

Nie podobna jednak przeczyć, że Państwa Cen­
tralne mimo swych olbrzymich militarnych sukcesów, 
również na zupełne pobicie Koalicji liczyć nie mogą. 
Ciężkie zaś warunki bytu, wywołane na całym euro­
pejskim kontynencie przez bezwzględną angielską blo­
kadę, wpłynąć także muszą na szybsze zakończenie 
wojny, która bądź co bądź dziś już do końca w każ­
dym razie szybko się zbliża.

IŁ

Lecz właśnie dlatego, że ten koniec już niedaleki, 
a wyczerpanie ogólną sił obu walczących obozów co­
raz bardziej się akcentuje, tern pilniejszym obowiązkiem 
staje się dla nas Polaków, jak najrychlejsze tworzenie 
silnej armji własnej, oraz energiczne organizowanie 
przyszłego Państwa, opartego o tą siłę zbrojną.

Nie grają tu roli żadne inne względy, oprócz 
dobrze zrozumianego własnego interesu.

Musimy się wprawdzie zgodzić z twierdzeniem 
poufnego memorjału, że nawet silna, przeszło miljonowa 
armja polska, a taką dopiero z biegiem czasu stwo­
rzyć można, — nie wpłynęłaby dziś już bynajmniej 
decydująco na losy wojny światowej, w której tak 
ogromne siły w grę wchodzą. Lecz refleksja ta nie 
uwalnia nas jednakże od obowiązku stanowienia o włas­
nej przyszłości, gdyż w dzisiejszych przełomowych 
czasach nie mogłoby się ostać ani rozwinąć żadne 
państwo bez oparcia na armji, a tem mniej tworzące 
się dopiero w tak trudnych warunkach Państwo Pol-  
skie. Armji liczniejszej, szczególnie w tak wyjątko­
wych jak nasze warunkach, improwizować jednak nie 
podobna. Należy brać się zatem co rychlej do po­
ważnej pracy, jeśli rezultat chcemy na czas jeszcze 
osiągnąć. Minęła już chwila, w której bylibyśmy 
może mogli zaważyć częściowo na szali ostatecznego 
wyniku wojny światowej. Lecz nie wolno nam, z żad­
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nych, jakichkoIwiekbądź względów, odraczać nadal 
rychłego tworzenia silnej armji polskiej, już nie jako 
instrumentu walki tylko, lecz może głównie jako pod 
waliny całego państwowego ustroju. Inaczej gmach 
naszej Państwowości zagrożonym będzie od samego 
zaczątku poważną troską o byt i o swą niepodległość,

Bez względu na jakiekolwiek dotychczasowe 
»orjentacje« musimy się znaleźć dziś wszyscy Polacy 
na jedynie dozwolonym nam gruncie czysto »polskiego« 
czucia i myślenia. A więc i co do tworzenia silnej 
armji polskiej, z pomocą, jaką nam ofiarują, dwu zdań 
być nie może.

wstrzymania co rychlejszej organizacji własnej 
armji, pragnąć mogą dziś chyba serjo tylko ci zaśle- 
pieńcy, którym zależy na tem, aby przyszłą Polskę 
mogły zalać dogodniej rozkiełzane obecnie hordy ro­
syjskich rewolucjonistów. Przeszkadzając tworzeniu  
wojska polskiego, w obecnej tak już zaawansowanej  
fazie dziejowej, gdy nietylko należy dać nowemu pań-  
stwu silne podwaliny, lecz uchronić wprost byt jego 
przed grożącym powojennym chaosem, pracują ci na­
si zahypnotyzowani formalnie zaślepieńcy, nietylko 
przeciw idei niezawisłej Polski, lecz nawet wręcz na 
korzyść tych niepoprawnych hakatystów niemieckich,  
którzyby nas najchętniej, choćby częściowo w ręce  
Rosji oddać napowrót chcieli.

Dziś nie wolno się nam bałamucić żaduemi 
»orjentacjami« ani »sympatjami«, nie wolno dać się 
zwodzić mniej lub więcej ścisłemi obliczeniami jakichś 
poufnych, czy tajnych memorjałów. Pamiętać jedynie 
winniśmy, że w chwili obecnej stoi nam otworem 
możność organizowania Państwa i zabezpieczenia jego 
Niepodległości, że w niebezpiecznej fazie »powojennej« 
zdołamy utrzymać te zdobycze tylko w tym wypadku, 
jeśli stworzyć będziemy umieli rychło i na czas jeszcze 
podporę wszelkiego państwowego ładu, t.j. silną i do­
brze zorganizowaną armję.

Pomocą w tej trudnej pracy nie może nam być 
w tej chwili żadna Koalicja, gdyż ta właśnie werbuje 
dziś tak we Francji jak i w Rosji tych zawsze »naiw­
nych «, a zwykle niemądrze entuzjazmujących się na­
szych »emigrantów«, do bratobójczej walki przeciw 
powstającej już niepodległej ojczyźnie, więc obowiąz­
kiem naszym iść obecnie lojalnie za tymi naturalnymi 
sprzymierzeńcami, którzy nas z rąk rosyjskich rzeczy­
wiście oswobodzili, a do organizacyjnej naszej pracy,
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w miarę chwilowych, jeszcze przez wojnę ograniczo­
nych niestety możności, pomocnymi chcą być faktycz­
nie. Pamiętać też należy, że to z nimi, jako najbliż­
szymi sąsiadami od zachodu, przyszłe nasze życie 
państwowe uregulować i ku obopólnemu zadowoleniu 
urządzić będziemy musieli, i że w tym kierunku 
wszelkie dawne niechęci lub nawet antypatje, rozsą- 
dnem wyrozumieniem obopólnych konieczności życio­
wych zastąpić wypadnie.

widzimy więc, że nadarza się dziś ostatnia może 
sposobność, aby z ofiarowaną nam pomocą państw 
centralnych, utworzyć na czas jeszcze dość silną armję, 
a to przedewszystkim nie dla kogo innego, jak tylko 
dla Polski samej. Fundament ten państwowy zapewni 
dopiero możność jej trwałego bytu, oraz spokojnego 
przyszłego rozwoju.

Pod tem hasłem powinni się skupić właśnie teraz 
w zbliżającej się rozstrzygającej dziejowo chwili, wszys­
cy dobrzy Polacy, choćby najróżniejszych politycznych 
odcieni, zamiast roztrząsać sprawy wysoce międzyna­
rodowego znaczenia, co do których, jako pozbawieni 
jeszcze sił odpowiednio zorganizowanych, mało co 
zaważyć dziś możemy.

Zrozumiała też i Tymczasowa Rada stanu w War­
szawie wielką doniosłość tego dziejowo tak ważnego 
momentu, aby po uzyskaniu odpowiedniego tekstu 
legjonowej przysięgi, przystąpić niezwłocznie do rea­
lizacji tych postulatów, które na razie w ogóle prze­
prowadzić się dają.

Mimo licznych powątpiewań i rozmyślnie robio­
nych jej trudności, nie należy. wątpić, że zdrowo my­
śląca część naszego społeczeństwa pójdzie coraz od­
ważniej za tym najlepszym przykładem. Musimy się 
brać wreszcie coraz raźniej do rzeczywistej roboty, 
a uwolnić się od tak zgubnego mędrkowania, aby nie 
spotkał nas potem zarzut, że mogąc zrobić już dużo, 
woleliśmy i to zaprzepaścić, aby tylko nie brać na 
się odpowiedzialności za rzeteIną pracę i uczciwie 
spełniony narodowy obowiązek.

Ponieważ nigdy wszystkich naszych, niestety 
zbyt wybujałych polityków zadowolić nie zdołamy, 
przeto nie wahajmy się wypełnić na drodze wskaza­
nej obecnie przez Tymczasową Radę stanu, obowią­
zku względem powstałej ojczyzny, i zadowolić tem- 
samem choć własne sumienie.

Łabędzi śpiew Dumy
Dnia 10 maja Rosja rewolucyjna obchodziła je­

denastą rocznice zwołania pierwszej Dumy. Znaleziono bar 
dzo piękny wyraz obchodu: w dniu święta parlamentaryzmu 
rosyjskiego odbyło się o godzinie 2-giej po południu 
otwarcie uroczystego zebrania posłów wszy . 
st kich czterech Dum w zwykłej sali posiedzeń dum- 
skich w pałacu Taurydzkim.

Ażeby parlamentaryzm rosyjski był reprezentowany i 
w komplecie, po prawej stronie sali zrobiono loże dla Ko­
mitetu Wykonawczego Rady Delegatów - robotników i żoł­
nierzy, po lewej—lożę dla członków Rady Państwa.

Organizatorzy uroczystego zebrania 4-ch Dum mieli 
zamiar poświęcić je wspomnieniom, uczcić zasługi jedenasto­
letniego żywota parlamentu rosyjskiego, w którym, ]akzdumą 
podkreśla Riecz (nr. 98 z dn. U-V) — »utworzył się sztab

zwycięskiej rewolucji, z którego »wyszedł Rząd Tymcza­
sowy, mający za zadanie utrwalić zdobycze rewolucji i do­
prowadzić kraj do Konstytuanty (Uczreditiolnawo Sobrańja), 

wreszcie, może, wyciągnąć jakieś wnioski praktyczne z tego 
rzutu oka wstecz na działalność zmierzchającego przedstawi­
cielstwa Rosji dawnego porządku. Ale czasy gorące nie po­
zwoliły posiedzeniu dn. 10-V nadać wyłącznie tego charak­
teru uroczystości, poświęconej tylko wspomnieniom. Wpraw­
dzie i ta cecha dała się dostrzedz podczas uroczystości: — 
Była to istotna pieśń łabędzia parlamentaryzmu cesarstwa 
rosyjskiego, był to »pogrzeb uroczysty wszystkich czterech 
Dum«, jak trafnie zaznacza R u s s k o j e Słowo (nr. 25 
z dn. 12 V dodając, że przedstawicielstwo ludowe, które, 
w blasku przyszło na świat 10 maja 1916 roku, w blasku 
skonało na historycznem pożegnalnem posiedzeniu 10 maja
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1917 roku. Miał rację jeden z mówców socjalistycznych, 
poseł Skobielow, gdy z bezwzględnością dla burżuazyjnego 
parlamentu, z pewnego rodzaju okrucieństwem wyrzekł pod­
czas posiedzenia: D u m a p a ń ś t w owa.  ja k m u r z y n, 
spełniła swe zadanie: może odejść!........ Duma 
umarła. Niech żyje Konstytuantą!

Taką kolej rzeczy. Na na tem jednak żałobnem nabo­
żeństwie narodowem polegał największy interes i największy 
tragizm ostatniego posiedzenia pumy: Nad zebranymi 
posłami i widzami na galerjach zaciążyła 
bezmierną troska o przyszłość Rosji; sercami 
zgromadzonych owładnęła trwoga o całość 
ojczyzny, o zac h o w a n i e z t r ud e m zdobytej wol­
ności, o niepodległość państwa rozdartego 
prądami rozkładowymi, zagrożonego anarchją.

Już w mowie inauguracyjnej prezesa Tej Dumy, Ro- 
dzianki, dały się > słyszeć echa trwogi i obaw w kraju. Dalsze 
mowy zawierały wszystkie bez wyjątku aluzje do ciężkiego 
położenia Rosji, a. kulminacyjnym punktem uczuć trwogi 
i niepokoju o losy ojczyzny był tragiczny okrzyk ministra 
wojny Guczkowa: ^Ojczyzna na skraju przepaści .

Prócz tedy charakteru święta narodowego, stał się ob­
chód rocznicy także pożądaną, sposobnością wymiany opinji 
między państwowo-twórczą inteligencją Rosji, między dwoma 
jej żywiołami burżuazją i demokracją, czyli socjalistami. 
Posiedzenie z dn. 10 maja było dorywczą improwizacją 
parlamentu, którego brak odczuwa już bardzo Rosja rewolu­
cyjna. Poseł Skobielew trafnie ujął jedną z największych 
bolączek targanego anarchją narodu potrzebę jak najszyb 
szego zwołania Konstytuanty, na drodze do której tak liczne 
piętrzą się trudności. Riecz (z dn. 11-V) zupełnie słusznie 
objaśpiła niezwykłe zainteresowanie \yspólnem posiedzeniem 
czterech Dum brakiem ęrganu do stałego wyrażania opinji 
publicznej. W dn. 10 maja po raz pierwszy po wybuchu 
rewolucji mieli sposobność wypowiedzieć się otwarcie i bez­
pośrednio z trybuny parlamentarnej przedstawiciele rozma­
itych grup społecznych Rosji rewolucyjnej.

Według zgodnych sprawozdań gazet rosyjskich Riecz 
nr. 98, Nawoje Wremia nr. 14763, Russkaja Wola nr. 85, 
Russkoje Słowo nr. 94, wszystkie z dn. 11-V) pałac Taurydz- 
ki zaczął się zapełniać deputowanymi i publicznością od 
wczesnego ranka, chociaż początek posiedzenia naznaczony 
był na godzinę 2-gą po południu., W rezultacie nie tylko 
galerje zapełniły się publicznością, ale we wszystkich przej­
ściach stali żołnierze, którym «ochronna barwa, jak się do­
wcipnie wyraża jeden ze sprawozdawców, pozwalała zajmo­
wać te miejsca bezkarnie.

Sama sala posiedzeń przedstawiała niezwykły widok. 
Lewica i Centrum zapełnione szczelnie. Tylko na Pra­
wicy wiele miejsc pustych. Obecnym jest poseł Pu- 
ryszkiewicz, który już przed rewolucją opuścił szeregi Pra­
wych. Nieobecność posłów z Prawicy jest naturalną: wielu 
siedzi w więzieniu za sprawy kryminalne.

Wśród parlamentarzystów rosyjskich, którzy się wypo­
wiadali na posiedzeniu czterech Dum, nie było przedstawi­
cieli anarchicznej Lewicy. Dali się tam słyszeć tylko ci, 
którzy reprezentują burźuazyjną Prawicę, jak Szulgin, Gucz­
kow, Rodiczew, oraz ci, którzy tworzą umiarkowane Centrum 
socjalistyczne, jak Ceretelli, Skobielew.

Z powodu nieobecności Lewicy, Centrum się zradyka- 
lizowało, przyjmując poniekąd jej rolę, w obawie przed tem, 
by »ostatni parjament rosyjski nie wydał się na zewnątrz 
zbyt reakcyjnym; zresztą jest to zwykła chwiejność socjali­
stycznej demokracji w Rosji, balansującej między państwowo 
twórczą burżuazją, a anarchiczną grupą Lenina. Sprowoko­
wany mową Szulgina, oskarżającego socjalistów o brak 
Patriotyzmu, Ceretelli posunął polemikę z nim aż do obro­
ny ideowości Lenina^ dając tem świadectwo, jak dalece sta­
nowisko radykalnego Centrum jest niepewne, jak łatwo ulega 
ono wpływom towarzyszy ze skrajnej Lewicy.

Tak jak socjaliści wzięli w obronę anarchję, podob­
nie i wśród burżuazji nie zbrakło oportunistów, którzy wzięli 
w obronę socjalistyczne utopje, głosząc się ich wyznawcami, 
takie stanowisko zajęli: przewodniczący uroczystego posiedze­
nia, Rodzianko, oraz pręmjer ks. Lwów.

Relację z opinji, ujawnionych w mowach posłów, zacznę 
od najwybitniejszego głosu, malującego stan armji rosyjskiej, 
— ministra wojny Guczkowa.

Ustępujący minister wojny uważa za nie­
zbędne skorzystać raz jeszcze z otwartej dla parlamenta­

rzystów rosyjskich trybuny dumskiej i dać wyraz gło­
sowi opinji publicznej, sumienia narodów e- 
g — uzewnętrznić uczucia trwogi i niepokoju, 
które owładnęły krajem całym.

Rozejrzyjcie się wokoło siebie, rzućcie okiem wgłąb 
własnego sumienia i powiedźcie mi, czy nie ciężka zgry­
zota, nie trwoga nieokreślona, granicząca 
z rozpaczą, owładnęła nami wszystkimi? Dla­
czego jasne uczucie radości ustąpiło miejsca zgryzocie i trwodze?

W braku władzy silnej widzi mówca przyczyny bezładu, 
budzącego trwogę: w warunkach rozdwojenia władzy (dwo- 
jewłastja), nawet rozkawałkowania władzy (mnogowłastja), 
a co zatem idzie i braku wladzy (bezwłastja które narzu­
cono Rosji, państwo żyć nie jest w stanie . Miota się i szar­
pie tedy kraj nieszczęsny w sieci pajęczej, wśród nieby­
wałej zawieruchy wojennej, wśród niesłychanego rokoszu 
wewnątrz państwa.

Minister wojny, nazajutrz obalony przez anarchję, tak 
się spowiada ze swych rozczarowań:

Z początku zdawało się, że wojenna moc Rosji odro­
dzi się, ulegając nieuniknionemu zbawczemu procesowi, że 
się przetworzy, zwiększając dziesięciokrotnie swą siłę, że 
rozpłomieni się entuzjazm święty, że zahartuje się, jak sta­
lowa sprężyna, wolą zwycięstwa, że nowa, rozumna, świadoma 
dyscyplina sprzęgnie armję naszą w jedną całość, czego nie 
mogło dokonać stare i przeżyte musztrowanie. Zdawało się, 
że nowa, wolna armja, urodzona w dobę rewolucji, zaćmi 
swymi czynami starą armję niewolną. ale pomimo to nieskoń­
czenie swojską, sławną armję dawnej Rosji. Niestety, pano­
wie, tego niema! Moc nasza wojenna słabnie 
i rozkłada się! P r z e ż y w a, t e s a m e cierpienia, 
co i kraj cały: dwuwładzę, wielo władzę, bez­
władzę. Ta sama djagnoza, te same metody leczenia; tyl­
ko, że w armji z przyczyn naturalnych szczególnie ostro wy­
stępują symptomy choroby i szczególnie naglącem staje się 
leczenie.  

Schodzący z pola mąż stanu zwraca uwagę na hasło, 
zgubne dla armji rosyjskiej: spokoju na froncie, wojny we­
wnątrz kraju, na apostołowanie międzynarodowego pokoju 
za wszelką cenę i wojny domowej za wszelką cenę również. 
Publiczną tajemnicą jest, skąd te hasła padają, że pochodzą 
z kuźnicy Lenjna. Ale ofiara Leninowców, Guczkow, kiero­
wany widócznie wysokim taktem politycznym, kropki nad 
i nie postawił, źródła zgubnej agitacji nie wymienił. Zazna- 
czył tylko, że hasło to winno ustąpić miejsca wprost prze­
ciwnemu: Wojna na froncie, a pokój wewnątrz kraju.

Zakończył swą pełną żalu, opartą na fachowych spo­
strzeżeniach mowę, beznadziejną, prawie rozpaczliwą apostrofą, 
która się później wielokrotnem echem odbiła po Rosji całej:

Tanowie! Kraj cały ongi przyznał, — że 
ojczyzna w niebezpieczeństwie! Pa no wie zro; 
biliśmy jeszcze krok naprzód. Czas nie czeka. 
Ojczyzna na skraju zguby!

Jak wiadomo, nazajutrz d n. 12-V Guczkow po­
dał się do dymisji. Następnego dnia na Zjeźdźie 
Delegatów z frontu tłumaczył ten swój krok 
niemożnością sprostania zadaniu ministra 
wojny wśród warunków, w jakich się znalazła 
armja rosyjska; tak, jak jest urządzona i kie­
rowana armja rosyjska, nie powstała ani je­
dna armja na świecie; nie można sprawować 
odpowiedzialnego urzędu ministra wojny, bę­
dąc skrępowanym zależnością od zebrań, orga- 
nizacji, mitingów; nie podobna budować ani 
pomyślności państwa, ani pomyślności armji 
na podstawach przypadkowości, na podsta­
wach oddzielnych żądań i postanowień, pod- 
jętych na wiecach.

Z łabędzim śpiewem parlamentaryzmu rosyjskiego po­
łączył Guczkow łabędzi śpiew pierwszego ministra wojny 
rewolucyjnej Rosji, ustępującego wobec anarchji.

W mowie Guczkowa nie było wyrzutów, oskarżeń, była 
tylko nawskroś objektywną ocena faktów. Inaczej przema­
wiał deputowany Szulgin. Ten otwarcie wyznał, kogo czyni 
odpowiedzialnym za rozszerzającą się w Rosji anarchję 
socjalistyczną demokrację Środka, chwiejną, niezdecydowaną, 
niby popierającą Rząd Tymczasowy, ale patrzącą mu na palce, 
kontrolującą każdy krok jego przez Radę Delegatów. Mówca 
ten dał właściwy komentarz słowom Guczkowa o dwuwła- 
dzy, wielowładzy, bezwładzy. Szulgin zdemaskował w swem.

str. 5
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Ze stanowiska polityka rosyjskiego, dążącego do zacho-
 wania mocarstwowego stanowiska swej ojczyzny, ma słusz 

: ność, wzywając do'boju. Tylko, że słowa jego były pustymi 
dźwiękami, które odbiły się od ścian pałacu Taurydzkiego 
i znalazły echo jedynie w uszach niewielu posłów z burżu-

 azyjnej Prawicy; lud rosyjski na takje wołanie pozostaje 
głuchy.

Apostołowana przez Rodiczewa ofenzywa doszła do skut­
ku: była ona postulatem patryjotyzmu rosyjskiego, dążącego 
do utrzymania mocarstwowego stanowiska Rosji. Atoli ponu­
re słowa tłuczkowa o stanie armji rosyjskiej, żywiołowe prą­
dy anarchizmu na terenie całego imperjum rosyjskiego nie 
wróżą tej ofensywie długiego żywota klęska w wyniku 
zdaje sie być nieuchronną. Ma się wrażenie, że Rodiczew 
i inni patryjoci rosyjscy stanowią jak gdyby wyspę wśród oce­
anu anarchicznych tendencji i instynktów, jak donoszą gazety, 
posłowie dumscy uczynili mu owację, ale z galerji, zapełnio­
nej liczną publicznością w żołnierskich mundurach groziły 
natchnieniu mówcy ironiczne okfzyki. Według słów, jednego 

! ze sprawozdawców (R u s s k o j e Słów o nr. 95 z dn. 12 V): 
Olbrzym wojskowy, jak gdyby przycichł, spokorniał pod 

wpływem gromowej wymowy Rodiczewa. Ale pozostał ocza­
rowany innemi potęgami .

Te trzy głosy (iuczkowa, Szulgina i Rodiczewa by­
ły to głosy tych, którym leży na sercu przede wszystkiem do­
bro Rosji, zachowanie całości państwa, mocarstwowej potęgi 
nowej republiki.

Na posiedzeniu uroczystem Dumy odezwały się i inne 
: głosy, tych, którzj się upajają hasłami rewolucyjnerm i so- 

cjalistycznemi nowego porządku, którzy widzą siebie i Ro­
sję na czele wszystkich ludów Europy, jako spadkobierców 
rewolucyjnej Francji, jako oswobodziciel ludów ościennych od 
rządów monarchicznych. Są we własnem sumieniu kowalami 
szczęścia ludzkości całej, noszącymi światła prawdy i sprawiedli- 

wości światu współczesnemu. Te głosy socjalistów Środka? 
utopistów innego rodzaju, niż Rodiczew, dla których Całość
i potęga Rosji jest quantitc negligeable wobec wielkich 
zadań rewolucji wszechcUropejskiej, która w Rosji wzięła 

i swój początek. Mają oni oczy i uszy zamknięte na to, co się 
! w ich ojczyźnie dzieje, nie wierzą słowom przestrogi, widzą 
! tylko cele finalne socjalizmu, wcielane w życic, i. to ich na- 

• pawa radością są ciągle w ekstazie rewolucyjnej. Przed-
stawicielem tego typu polityków był na trybunie dumskiej
Ceretelli. Nie miał przed sobą anarchistów, więc odezwał
się w nim nie duch ładu i ■ porządku, lecz przeciwnie, pole 
mizował z burżuazją, a zatem przemawiał i w imieniu so­
cjalizmu i w imieniu anarchji. Mówił bezpośrednio po Szul-
ginie i z jego wywodami polemizował.

Nie wierzy Ceretelli w agitację przeciw-angielską, cy­
tuje słowa Rady Delegatów robotników i żołnierzy do lu­
dów całego świata, które brzmią, jak następuje:

Anglja - to lud angielski. Nie jest możliwe, aby lud 
angielska nie stanął pod takimi - samymi i. sztandarami, jak 
lud rosyjski. Wezwanie zwraca się dalej do ludu angiel­
skiego, by razem z ludem całego świata zrzucił z siebie 
jarzmo imperjahzmu.

Ceretelli widzi w- ludzie rosyjskim pioniera wolności, 
nie dostrzega zatem paradoksalności w tern, że ciemny mu­
zyk rosyjski ma uczyć tej wolności świadomy swej potęgi 
i godności lud angielski. Mówca poucza Szulgina, że 
utożsamianie przez niego ludu angielskiego z brytańskim 
imperjalizmem, stawianie propagandy przeciw temu imperia­
lizmowi na jednym poziomic z agitacją przeciw ludowi an­
gielskiemu jest właśnie metodą tego rodzaju, gdzie na­
leży zapytać, czy to głupota, czy też zdrada?

Pragnie się okazać bardziej umiarkowanym w kwalifi­
kacji i nazywa to postępowanie nic zdradą, lecz klasową 
ograniczonością, która gubiła Rosję. Ceretelli mówił przed 

 Guczkowem, więc słowa: »ojczyzna na skraju przepaści — 
nie padły jeszcze w sali posiedzeń, jako entuzjasta socjali­
zmu, widzący w ludzi rosyjskim pioniera jego haseł na 
całą Europę, pragnie być ślepym na stan istotny tego ludu 
i jego emanacji armji Rosji rewolucyjnej. Nie wierzy 
w jej rozkład. ,

Kwestja stosunku do wojny obecnie jest tak posta 
wioną, że, jeśliby w. szeregach armji istotnie 
zaczął się r o z k ł a d, j e ś 1 i b y, przy tryumfie zasad de­
mokratycznych w dziedzinie polityki zewnętrznej, armja 
okazała się mniej zdolną do prowadzenia 

I wojny, niż przy dawnym rządzie, kiedy cel. imper-

przemówicniu plastyczność demokracji, poddającej się z łat- i 
wością hasłom demagogicznym swych towarzyszy z anarchi- • 
cznej Lewicy.

Stosunek Rady Delegatów żołnierzy i robotników do ; 
Rządu Tymczasowego, ową dwuwładzę, podkreśloną przez 
Guczkowa, Szulgin ujmuje nader trafnie przez porównanie: i 
rząd Rosji rewolucyjnej znajduje się w areszcie domowym, ■ 
pod nadzorem policjanta Rady Delegatów. Myśl swą 
mówca formułuje w ten sposób:

Rząd, zajmujący w chwili obecnej ławy ministcrjalne 
tu przed nami, rząd, który uważaliśmy za uczciwy i uzdol­
niony, rząd, któremu chcieliśmy ulżyć dając mu pełnię wła­
dzy. rząd ten w rzeczy samej nie doznał ulgi żadnej, gdyż 
pomimo wszystko stał się przedmiotem podejrzeń; nie znaj­
duje się oczywiście w położeniu władzy dawnej, która siedzi 
w fortecy Petropawłowskiej, ale rzekłbym: siedzi w areszcie 
domowym! Postawiono na straży policjanta i polecono mu: 
uważaj. to są burżuje, a więc pilnuj ich i w razie czego— 
pełń swą ppwinność (znaj służbu)! Panowie! 3 maja (w dniu . 
rozruchów) mogliście się przekonać, że policjant zna służbę 
i spełnia uczciwie swe obowiązki. Ale, panowie, powstaje py­
tanie; czy dobrze czynią ci, którzy postawili policjanta na 
straży?-

Poseł Szulgin przypomina następnie słowa . Milukowa, 
wypowiedziane w tej samej sali dnia 14 listopada 1916 r, 
pod adresem polityki Sturmera, dążącej do poróżnienia Ro­
sji z Anglją: Cóż to jest: głupota czy zdrada?

Obecnie woła mówca n a u 1 i c a c ii Piotr o gro­
du k w i t n i e o t w a rt a i bardzo złośliwa propa- 
g a n d a p r z e c i w A n g 1 j i. Wielką Brytanię pięt­
nują m ó w c y u l i c z n i, jako schronisko ka p i t a 1 i- 
stów i i m pe rj al i styczny ch tendencji. Wzywają i 
do zniszczenia tego pot w o r a .

W odpowiedzi na pytanie Milukowa, zastosowane do 
tej propagandy, wypowiada Szulgin zdanie, że jest to głu­
pota tylko. Ciągnie dalej:

 A gdy na wieś wysyłają agitatorów, którzy wywołują { 
tam anarchję, rozruchy. czego jedynym skutkiem może 
być tylko to. że Petersburg, Moskwa, armja i g u- i 
bernic północno zostaną bez chi oba, pytam: 
się Was Panowie znowu: co to jest? i znów sądzę, że nie 
rozum tylko!- .

I daje wreszcie trzeci przykład agitacji wśród żołnierzy ; 
przeciw oficerom, wśród chłopów przeciw inteligencji, i znów, ; 
kwalifikuje te czyny jako objaw głupoty.

Ale konkluduje jeżeli wszystkie te objawy wiąże 
się w jedną całość i mówi jesteście w przededniu 
zatargu ze Sprzymierzeńcami, nie macie ar- 
tnji, brak wam chluba, a więc zawierajcie po­
kój z a wszelką cenę, jest to już' zdrada!

Cała druga część mowy Szulgina zwrócona jest nic prze­
ciwko Centrum socjalistycznemu, ale przeciw skrajnej Lewi­
cy anarchistów: tych pomawia o zdradę, socjalistom za­
rzuca tylko zbytnią podejrzliwość względem burżuazyjnego 
rządu. , . - ’

Bojowe akcenty brzmiały w mowie trzeciego z mówców, 
stojących na stanowisku państwowo - twórczem, pragnących 
Rosji silnej i całej Rodiczewa.

Czyliż lud rosyjski na to osiągnął wol­
ność, ażeby armja jego zaczęła szukać gwa­
rancji pokoju nie w zwycięstwie, a w pertrak­
tacjach z Niemcami?....... Układy pokojowe 
mogą się zacząć dopiero wó wc z a s, g d y ostatni 
Niemiec opuści z i c m i ę r os y j s k ą !

Przytaczając te słowa, wypowiedziane ongi przez cara, 
mówca zapytuje;

»Czyż pozwolicie na to, aby potomkowie nasi powie­
dzieli: tak mówił car, a ci, którzy nazywali siebie de
mokjatami, wzywali do układów z Niemcami? Honor ludu 
rosyjskiego wymaga zwycięstwa; zwycięstwo jest potrzebne, 
ażeby zapanował spokój społeczny wewnątrz. Im większem 
będzie zwycięstwo, tem szerszemi staną się zdobycze demo­
kracji rosyjskiej włościaństwa i robotników

W słowach Rodiczewa zawarte są echa dawnego po 
rządku, dla nas Polaków wstrętne i groźne. Carska formuła 
zwycięstwa w ustach jego uczynić musi na każdym Polaku 
wrażenie przykre. Rodiczew chce więc »oswobodzić nas zno­
wu według recepty Mikołaja Mikołaje wieża; ziemię naszą 
za »russką« uważa!
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jalistyczny określał carat wbrew interesom ludu, jeśliby to 
okazało się prawdą, nad całą R o s j ą n a  na ż a ł o b y 
krzyż postawić! Na szczęście nie jest to prawdą!.... Demo­
kracja rosyjska, dopokąd krajowi naszemu grozi wkroczenie 
wojsk imperialistycznych, piersią chroni wolność i nie mo­
że być tego, aby w szeregach armji rozpoczęły 
się wahania, z chwilą gdy z r o zumiała, że tylko 
interesy blizkie ludu całego wzywają ją, by 
trwała pod orężem!

Całkowicie zaabsorbowany walką z imperjalistycznemi 
ideami burżuazji, trybun ludu zapomina o walce z anarchją 
do tego stopnia, że staje nawet w obronie Lenina.

»Szulgin wspomiał o Leninie. Nie zgadza się z Leninem 
i jego agitacją, ale t o, c o m ówił S z u I g. i n o Leninie, 
jest oszczerstwem. L e n i n n i g d y nie -wzywał do 
k r o k ó w, niezgodnych z p r z e b i e g i e m rewolucji, 
Lenin prowadzi propagandę i d e o w ą, ,z a s a d n i- 
czą! Można go zwalczać, można się z nim nie zgadzać: 
j a s i ę z. Le n i n e m nie, zgadzam, bo jestem głę­
boko przekonany, że idee Szulgina nie mogą 
być ideami rosyjskiej burżuazji, ale, gdybym 
choć na chwilę uwierzył, że jest to idea wasza, 
całej cenzusowej burżuazji, powiedziałbym, 
dla Rosji nie pozostała żadna droga zbawię- 
ńia prócz rozpaczliwej próby natychmiasto­
wego obwieszczenia dyktatury proletarjatu 
i w ł o ś c i a ń s t w ą, gdyż idee te stanowią jedy 
nie niebezpieczeństwo wojny domowej. Gdyby 
zwyciężyły w szeregach Rządu Tymczasowego, byłoby to 
hasłem do wojny domowej. 

Opinje, wygłoszone przez Ceretelli'ego na posiedzeniu 
czterech Dum, raz jeszcze dobitnie stwierdzają, jak plasty­
czną jest masa demokracji socjalistycznej Środka, jak łatwo 
wziąć ją na lep drogich, jej haseł dyktatury prolctarjatu itp. 
Apologja Lenina przeż przywódcę socjalizmu 
r o s y j s k i e g o ś w i a d c z y, w c z y j e m r ę k u jest m o- 
ralna władza Rosji rewolucyjnej, wskazuje 
wyraźnie drógę. którą potoczą s i ę w y p a d k i n a 
o l b r z y m i e m t e r y t o r j u m nowej r e p u b 1 i k i.

Aureola światłodawców ideowych dla całej Europy, 
w którą Lenin zdobi skronie rewolucjonistów rosyjskich, 
fascynuje Całą demokrację Środka. Sugestją tą natchnione 
są słowa końcowe Ceretelli’ego:

-Wspólnymi wysiłkami wszystkich sił kraju d o p r o- 
wadzimy rewolucję naszą do k o ń c a i być może 
 p r z e r z u c i m y j ą na świat c a ł y.

Jak tragicznie wygląda ten dumny, okrzyk rewolucjo­
nisty rosyjskiego na tle obrazów, od których się roją szpal­
ty gązet rosyjskich.

Oto garść wieści przygodnie zebranych . 
Miasto Kinieszma było świadkiem . w połowie maja 

(Utro Rossih nr .112 z dn. 18-V) rozruchów, w których brali 
udział żołnierze garnizonu miejscowego. Grupa żołnierzy 
znalazła przypadkiem skład piwa, rozbiła beczki i poczęła 
pić bez. pamięci. Tłum uliczny przyłączył się, do żołnierzy 
i splądrował ów skład, który się dostał im w ręce. Liczba 
pijanych zwiększała się z każdą chwilą. Naczelnik garnizonu 
wysłał oddział wojska w celu zapobieżenia ekscesom, ale 
żołnierze ci przyłączyli się do pijących. Ograbiwszy jedna 
piwnicę, tłum począł plądrować inne składy napojów wysko­
kowych. Dopiero wybór specjalny najbardziej pewnych żoł­
nierzy pod dowództwem oficerów zdołał położyć kres pijaństwu.

Obraz z innej dziedziny. Korespondent »Utra Rossii , 
Dmitrjew tak opisuje nastrój wojska w swej dywizji, należą­
cej do frontu północnego (nr. 103 z dn. 13 V):

W dywizji znalazło się dwóch oficerów » Bolszewików-, 
którzy poczęli realizować na pozycjach przed frontem nie 
przyjacielskim hasła Leninizmu — natychmiast: oficjalnie 
oświadczyli, że są zwolennikami tego prądu i, jako ludzie, 
wierzący w słuszność swych przekonań, wszystkiemi siłami 
starali się popularyzować wśród żołnierzy swych pułków ja­
skrawo oślepiające odezwy: »Precz z wojną a wiec nie 
trzeba strzelać’ Pułki zaprzestały strzelać do 
wroga, żeby nie przeszkadzać brataniu się 
poprzez mur bagnetów, a kiedy artylerja, do 
dana . dywizjom, rozpoczęła pewnego razu 
ogień w kierunku r o. b ó t n i e m i e c k i c h, z m i c r z a 
jących do umocnienia ich pozycji. żołnie 
rze, wysłuchawszy licznych mów, jak to strza 
Wy mogą ‘rozdrażnić* przeciwnika i »przeszko 

d z i ć sp r a w i e pokoju . aresztowali komendanta 
baterji. Na naszym odcinku skutkiem bratania się 
z Niemcami ułożyły się osobliwe stosunki, z czego skwapli­
wie skorzystał nasz przeciwnik: nasi i niemieccy żołnierze 
chodzili na noclegi do siebie wzajem, co służyć miało, jako 

wzajemna gwarancja niemożliwości nieoczekiwanego na­
tarcia, z tą tylko różnicą, że naszych żołnierzy było zawsze 
więcej i że wszystkie dowody zamiłowania pokoju winny 
być składane z naszej strony: my winniśmy byli nie zarzą­
dzać robót, nie drażnić wroga i nie czynić wywiadów.

Dantejskich scen był świadkiem majątek baronowej 
Beck-Marmatiew pod miastem Mcenskiem w gubcrnji Orłow­
skiej. Powtarzamy. opis tych zdarzeń za Russkim Słowem  
z dn. 15-V i Russkim Inwalidem z dn. 27-V.:

Komisarz powiatowy, chcąc przekonać żołnierzy, że 
ani mitraijcz, ani broni niema we dworze, pozwolił trzem dele- 
gatom żołnierzy przeprowadzić w pałacu rewizję. Delegaci na 
czele 5-ej roty żołnierzy zjawili się przed dwór, zażądali kluczy, 
i rozpoczęli przegląd. Oczywiście ani karabinów maszynowych, 
ani innej broni, prócz starej, nic znaleźli; ale zato zoba­
czyli w piwnicy masę wina Od tego się zaczęło. Rozpoczę­
ła się pijatyka, po której nastąpiło plądrowanie. Jeden z ofi­
cerów, którzy przyprowadzili rotę, oświadczył, że w pijań- 
stwie i plądrowaniu udziału brać nie myśli. »Kto jest za 
porządkiem do mnie wołał. Zgłosiło się 15 ludzi; 
pozostali z dwoma oficerami, dalej oddawali się pijaństwu.

Ci pozostali oficerowie, w szarży chorążych, dali jak 
najgorszy przykład, Pili do nieprzytomności, później spali 
i znowu pili. Gdy rozpoczęli żołnierze grabić, pijani ofice­
rowie; oczywiście nic mogli ich powstrzymać. Próbował od- 
działać na żołnierzy komisarz gminny. Mówił o bezprawiu 
ich postępowania, zaklinał ich, by przerwali orgję. Ale pija­
ni żołnierze przystawili mu do piersi bagnety, krzycząc 
Milcz Zaprzestał więc protestu Wyszedłszy na szosę, 
komisarz ten zobaczył mnóstwo żołnierzy i włościan, idących 

zagrabionemi rzeczami.
Naczelnik milicji powiatowej przybył do majątku właś­

nie w chwili, gdy się rozpoczęło plądrowanie. Przed groźbą 
żołnierzy, że pozbawią go życia, ujść musiał...

W rezultacie apartament mieszkalny 
dwupiętrowego pałacu przestawia chaos nie 
do opisania. Wszystko rozbite, zniszczone. Francuska 
bibloteka, zajmująca kilka pokoi, stanowią 
kupę oddzielnych kartek z książek. Meble  
obnażone: obcięto na nich skórę i materję, 
i zabrano je. Kufry otwarte i próżne. Pięć kosz-

 townych pianin i   fortepianów rozbite na
drzazgi.  Wi eI k a g alerj a obrazów, w  której
znajdowały się c enne oryginały m i s t r z ó w
 włoskich, zniszczona prawie kompletnie, 
pozostały tylko trzy obrazy treści biblijnej. 
Ze zwierciadeł licznych pozostały tylko ramy. Kasa ognio­
trwała rozbita na dwie połowy. Znikły z niej klejnoty złote 
i djamentowe, papiery procentowe, weksle... Straty oce- 
n i a j ą  n a 7 i 1/2  m i 1 j o n ó w  rubli...

Należy dodać, że według Russkoj Woli (nr. 97. zdn. 
18 V) liczba żołnierzy, bioracych udział w po­
gromie dochodziła do 20.000, a cała szosa od 
majątku baronowej Beck-Marmatiew do mia- 

' sta Mcenska na przestrzeni 7-miu wiorst za- 
sypana jest szczątkami książek francuskich, 

:d z i e n n i k ó w, kawalkami podartych d y w a n ó w, 
łachmanami materji i skóry, których używa 
się na obicia meb1i. Piwnica właścicielki zaopatrzoną by- 

 ła obficie. Korespondent dziennika widział olbrzymie stosy 
i butelek próżnych po szampanie i koniaku, maderze i t. p.

Dziennik Russkoje Słowo (nr. 97. z dn. 15. V) w ten 
sposób maluje nastrój ludności okolicznej wkrótce po po- 
gromie; j" 

Ludność miasta Mcrnska i okolic przeżywa uraszne 
chwile. W ciągu trzeciej doby zachodzą w powiecie agrarne 
rozruchy na wielką skalę. Przyjmują w nich udział żołnie­
rze dwu stacjonujących tu pułków. Kompletnemu pogromo­
wi uległy najbliższe pod miastem leżące majątki Szerenne- 
tjewa, Sieiezniewych i innych. Budynki na okół płoną.

W nocy na całym horyzoncie łuny. Położenie bardzo po
ważne. Miasto i okolice pełne są pijanych żołnierzy. Wielu 

 z nich jest uzbrojonych karabinami i bagnetami sztyletami 
z manlicherów austrjackich. Baraki opustoszały. Na zie- 
mi leżą zatruci spirytusem żołnierze. Pomiędzy



nimi wiele trupów. Widok ich- okropny, ciała 
poczerniałe, piana na ustach. Na placach, między 
barakami i dworcem kolei żelaznej, straże daremnie sta 
rają się zatrzymać biegnących do piwnic z winem żołnierzy. 
Całe tłumy dążą tam, zaopatrzone w wiadra, kociołki, czaj­
niki. Większość zatrutych zostaje na miejscu bez pomocy...

Stosunki między żołnierzami i oficerami maluje wy­
jątek z listu oficera, który się dosłużył stopnia od szeregow­
ca i jest kawalerem orderu św. Jerzego. Pisze do brata, 
który chce pójść na front («Ruskaja Wola» nr. 93 z dn. 16-V):

»A o ile trzeba rhieć do czynienia z żołnierzami jak 
trudno, jak wiele cierpliwości wymaga to na każdym kroku! 
Na oficerach spoczy wa obecnie olbrzymi cię- 
żar; tylko obowiązek zatrzymuje wielu w sze­
regach. Nie na radość, nie na przyjemności przybędziesz 
zasypią cię męczącemi pytaniami, na które nie będziesz miał 
siły odpowiedzieć. Piszę tak do Ciebie, ja, najbardziej opty­
mistycznie nastrojony oficer. Oficerowie gotowi są 
iść na oślep na niemieckie druty, na niemieckie 
m i t r a 1 je z y, armaty byle zapomnieć ujść 
z pod tego ucisku moralnego!... Jeden dowód 
braku zaufania za drugim, za obelgą—: obelga! 
Czytałeś w rozkazie ministra wojny, że na stacjach z o fi-, 
cerów zrywają odznaki. Za co? Odznaki nie 
są mi wcale p o t r z e b n e, a 1 e j e ź e 1 i zechcą je 
Zrywać ze mnie przemocą, staną się dla mnie 
droższe, niż życie: po c zn ę s t r z c l a c! Ofi c e r 
zeszedł do poziomu par j asa!...

Posłuchajmy jeszcze relacji komisarza kaukaskiego Char- 
łamówa, którą złożył na zjeździć armji kaukaskiej w dniu 
14-V (patrz: »Birżewyja Wiedomostb nr. 101 z dn. 16 V). 
Mógł o skutkach przerażających rozkazu o uwolnieniu 4.3-ch 
letnich żołnierzy na kaukaskim froncie; przybierają one roz- 
miary katastrofy:

Na froncie jest wielu chorych, których stan wymaga 
niezwłocznej ewakuacji. Tymczasem jest ona nader utrudnio­
na zachowaniem się żołnierzy urlopowanych, którzy terrory­
zują administrację lekarską na drogach żelaznych. O p a n o- 
wują pociągi sanitarne, nie czekając koleji 
swego wyjazdu; zdejmują chor y c h i rannych; 
spieszą powracać na tyły nawet w pociągach  
z chorymi na tyfus, roznosząc zarazę po Ro-  
sji całej; bagnetami zmuszają lekarzy do wy-  
dawania im świadectw o mniemanych choro-  
bach, wymagających ewakuacji. Położenie jest 
brzemienne w groźne następstwa... 

Zestawiając prometejskie zapędy inteligentnych kierow-  
ników proletarjatu i żołnierzy rosyjskich z rzeczywistością kul-  
tury włościanina i robotnika rosyjskiego, nie podobna nic 
przyznać słuszności ostrzeżeniu rozpaczliwemu Guczkowa, na­
biera się zrozumienia dla tragicznego okrzyku Kiereńskiego 

Wołałbym umrzeć dwa miesiące temu.!
Prometejami Europy nie będą nigdy zbuntowani nie­

wolnicy, jak trafnie nazwał rodaków największy z mężów 
rewolucji rosyjskiej, Kierenskij. A jednak zaślepienie co do

Piotrków, w lipcu 1917

prometejskiego znaczenia rewolucji rosyjskiej jest Wielkie 
wśród Rosjan. Nie można się dziwić socjalistom. Jeżeli 
prócz Ceretelli’ego i drugi mówca demokracji socjalistycznej 
Skobielew woła: »Ale i teraz jeszcze kiedy rewolucja oś­
lepiła świat cały swym blaskiem, w gmachu tym, 
niestety, na nowo twierdzą, że ręwolucją jest chaosem i zni­
szczeniem, to te objawy manji wielkości zrozumieć można, 
jako że spełniają się oto socjalistyczne ideały: zniesienie włas­
ności prywatnej, pięcioprzymiotnikowe prawo głosowania, Oś­
miogodzinny dzień pracy, zasada wyborcza wszędzie, nawet 
w armji i t. p.

Natomiast zdumiewa to, że żywioły bardziej prawe od 
Kadetów ks. Lwów, premjer Rządu Tymczasowego, Ro- 
dzianko, prezes czwartej Dumy ulegają sugestji frazesu o wol­
ności, którą lud rosyjski niesie ludom Europy. Ks. Lwów 
mówił na tem samem posiedzeniu takie, słowa:

Dusza ludu rosyjskiego okazała się duszą demokraty­
czną świata w samej swej istocie. Gotowa nie tylko zespo- 
lić się z demokracją świata całego i stanąć na jej czele, ale 
nawet prowadzić ją na drodze rozwoju ludzkości według za­
sad Wolności, równości, braterstwa. Największe szczęście 
przypadłe nam w udziale... Możemy być dumni wobec wszy­
stkich narodów świata, że duszą rosyjską nie o włada pycha, 

j lećz miłość- niech serca trwożliwe nie obawiają się wolności 
rosyjskiej 

Inauguracyjna zaś mową Rodziahki zawierała ustęp tej treści:
Istnieją, panowie, pogłoski o rozkładzie w naszej armji, 

o zaniku, jakoby, posłuszeństwa, o proteście przeciw podjęciu 
ofenzywy. Nic wierzę tym pogłoskom. Nie można sobie 
wystawić, ażeby waleczny żołnierz rosyjski, którego przywy­
kłem poważać za jego odwagę i gotowość położenia głowy 
za ojczyznę, mógł, jak mówią, kumać się i zmawiać z wro­
giem na linji bojowej. W głowic mojej nie może się po­
mieścić myśl, że w odważnych, mężnych wojskach naszych 
powstało wahanie w tej chwili, kiedy okoliczności nakazu- 
jąco wymagają ofenzywy i kiedy sprzymierzeńcy nasi, nie 
żałując swej krwi, uczynili wszystko, ażeby ułatwić nam za­
danie... Nic wierzę, panowie, ażeby nasi waleczni żołnierze 
mogli okazać się małodusznymi i zaprzestali trzymać wysoko 
sztandar honoru i czci ziemi rodzinnej. Przeciwnie, wierzę, 
że armja nasza, nasza chluba wykona swój obowiązek, że 
będzie, jak zawsze, godną swej wielkiej ojczyzny!

Tak więc Ceretelli i Rodzianko nie wierzą w rozkład 
armji'rosyjskiej, chociaż ich o tem przekonywają tysiączne 
fakty, chociaż ich o tem zapewniają obydwaj ministrowie wojny.

Ceretelli zaś, Skobrelow i ks. Lwów stroją pijanego 
sołdata i grabiącego muzyka rosyjskiego- smutne produkta 
wychowania carów w wawrzyny prometeizmu, niosącego 
wolność ludom Zachodu!

W wyniku dyskusji ostatni parlament rosyjski pokazał 
dwa oblicza: na jednem malował się pohury pesymizm, ro­
zumny, lecz bezradny, na drugiem entuzjastyczny optymizm, 
naiwny, nieświadomy rzeczy; trzeciego oblicza rewolucji ro­
syjskiej, które jeden z publicystów nazwał twarzą Meduzy 
Gorgony anarchji. w Dumie nie było!

G. Doborzyński.

Kwestja południowo-słowiańska
Sprawa polska a południowo-słowiańska. Róż­
norodność ustosunkowań politycznych. Odręb­
ność kwestji ukraińskiej, Stanowisko rządu 
dawniej, dzisiaj a w przyszłości. Demokratyzacja 
państw i równouprawnienie ludów. Widoki na 

przyszłość dla Austro-Węgier.

Jak na północy sprawa polska, tak na południu 
t. zw. kwestja południowo-słowiańska sta­
nowi dla monarchji austryjacko węgierskiej jedno z naj­
bardziej skomplikowanych zagadnień poIityczno-naro- 
dowych, od którego rozwiązania zależeć będzie nieza­
wodnie cały przyszły ustrój państwowy monarchji, 
oraz ustosunkowanie się w niej narodów.

Podobieństwo obu kwestji da się odnaleźć w bardzo 
wielu kierunkach, zarówno w wewnętrznym ich cha­
rakterze, jak i zewnętrznym, wprost międzynaro- 
dowem ich znaczeniu.

wewnętrznie oba zagadnienia komplikują się nie­
słychanie wskutek swej niejednolitości; jedno 
i drugie, w samym zarodku i w swej ewolucji łączy 
się nierozerwalnie z sąsiednią kwestją narodowościową: 
w Galicji — z ukraińską, w chorwacji — z serb­
ską, które pod wielu względami są ich przeciwień­
stwem. Niejednolite same w sobie, przedstawiają oba 
zagadnienia także niejednolitość terytorjum 
etnograficznego, na tle którego się rozgrywają, i to 
zarówno pod względem rozmieszczenia poszczególnych



narodowości, jak i pod względem prawnopaństwowego 
stosunku ich do poszczególnych części Austro-Węgier.

Jeśli porównamy z sobą położenie polityczno- 
narodowe, prawa i postulaty żywiołu polskiego w Ga­
licji zachodniej, a wschodniej i znowu na austr. śląsku, 
oraz Ukraińców we wschodniej Galicji, a na Bukowinie 
i w północnych Węgrzech, z położeniem politycznęm, 
prawami i postulatami Slowieńców w krajach alpejskich 
i Istrji, Chorwatów w »Trójjedynęm Królestwie« (Ghor- 
wacji, Dalmacji i slawonji), w Istrji, Bośni i Hercego­
winie i w końcu serbów w tych, samych krajach 
i nadto w Ba nacie — zauważymy tę samą szachownicę 
narodowościową, tę samą niemal nie do rozwiązania 
plątaninę najsprzeczniejszych pojęć, ideałów i dążeń, 
z których każde z osobna przedstawia najzupełniej uza­
sadniony i logiczny program polityczno-narodowy, 
wszystkie zaś razem na wytrawnym nawet polityku 
robią wrażenie zupełnego chaosu. W porównaniu tern 
obie kwestje północne zyskują jeszcze na jasności. 
Południowo - słowiańska, dzięki i swej troistości (S10- 
wieńcy, Chorwaci i serbowie) i swemu politycznemu 
poszatkowaniu*) przedstawia ten chaos do olbrzymiej 
podniesiony potęgi.

Zewnętrznie biorąc, oba zagadnienia przedstawiają 
tę samą trudność i niebezpieczeństwo, ponieważ oba 
w dalszem swem rozwinięciu sięgają poza granice 
monarchji, wchodząc w zakres polityczno-państwowych 
interesów sąsiednich mocarstw (tu — Rosji i Niemiec, 
tam — Serbji i Czarnogóry), doprowadzając w swej 
konsekwencji do wskrzeszenia ogólno-narodowego pro 
gramu — zjednoczenia i usamodzielnienia 
w wolnem państwie: tu w jednolitem Królestwie 
Polskiem i upragnionej Ukrainie, tam — w wielkiej 
Serbji, względnie, w razie jej zniszczenia, w nowem 
państwie południowo słowiańskiem, jednoczącem w sobie 
wszystkie trzy pokrewne sobie plemiona.

Pomijając kwestję ukraińską, która wchodzić bę­
dzie zawsze w lwiej swej części w zakres zagadnień 
państwowości rosyjskiej, — uwzględnić tu musimy 
w pierwszym rzędzie dwie kwestje najbardziej dzisiaj 
ciążące ku sobie, uzupełniające się (wedle innych właśnie 
wykluczające się) i podobne, choć tak dalekie od siebie: 
polską i chorwacką, względnie, szerzej biorąc— 
południowo-słowiańską. Do zestawienia tego 
upoważnia zwłaszcza stosunek zdobyczy terytorjalnych 
Austro-Węgier na przestrzeniach ziem tych właśnie obu 
żywiołów, oraz horoskopy przeobrażeń poli­
tyczno-państwowych, jakim będą musiały uledz 
pod wpływem nowych idei państwa europejskie, a prze­
de wszystkiem Austro-węgry. Przy takich zmianach 
o ile tylko zasadnicze będą i trwałe — możliwe byłyby

 Uwzględnić bowiem należy bardzo różnorodny stosunek po- 
lityczny formalną mozajkę polityczną poszczególnych części tery- 
torjum południowo-slowiańskiego. Chorwacja, Sla w o n j a i D a 1- 

stanowią właściwie jedno, prastare -Trójjcdync Królestwo 
dobrowolną ugodą z monarchją złączone i w jednym, wspólnym sejmu 
reprezentowane. A jednak pierwsze dwie części tego Królestwa tworzą 
jedną polityczną całość z Królestwem Węgier, podczas gdy trzecia (Dal 
macja) należy do Austrii. Podobnie do Austrji należy także Istrja 
której znowu ludność słowiańska zupełnie inaczej jest traktowana, ani- 
żeli w krajach alpejskich, zamieszkałych przez Slowieńców, w Krainie 
Korutanji i połud. Styrji, uważanych za terytoria w gruncie 
rzeczy niemieckie. Odmienny charakter prawno-polityczny posiadają 
tzw. okupowane kraje, B o ś n i a i Hercegowina, które właści 
wie należą do obu połów monarcharchji równocześnie, a rządzą się przy 
ograniczonym systemie konstytucyjnym w własnym sejmie. Niemal zu 
pełnie zaś praw pozbawiona ludność słów. tzw. Banatu, który jest 
uważany za rdzenną krainę madziarską. Tak więc, jeśli ludność polska 
w dwojaki sposób jest ustosunkowana politycznie do rządu centralnego 
Galicja i Śląsk), a ludność ukraińska w trojaki (Galicja, Bukowina, półn. 
Węgry) to południowi Słowianie, szczególnie Chorwaci aż pięć i o 
rakim wykazać cię mogą stosunkiem politycznym do 
każdej z części monarchji z osobna i do obu razem. 

bardzo daleko idące rozszerzenia granic federacyjnej 
monarchji,— możliwe ostateczne rozwiązanie najzawil­
szych dotychczas zagadnień narodowościowych.

I jeszcze jedna uwaga: oto zarówno polska kwe­
stja, jak południowo słowiańska przez cały wiek ostat­
ni traktowane były w sposób niezadawalający ani 
rządu centralnego, ani narodowości. Polski problem 
uciszano od wypadku do wypadku koncesjami, po­
łowicznie, zadowalając potrzeby, czy ambicje chwi­
lowe kraju i przywódców, oraz wygrywając jedną 
z powaśnionych narodowości Galicji przeciwko dru­
giej, — kwestję południowo-słowiańską zaś rozcień­
czano na cały szereg poszczególnych zagadnień pro­
wincjonalne-narodowych, podtrzymując równocześnie 
zaostrzający się sporadycznie spór pomiędzy obu częś­
ciami tego samego właściwie narodu, jątrzony nieustan­
nie z innej strony, od zewnątrz, wielkoserbską propa­
gandą z za Dunaju i sawy.

Tymczasem nadeszła wielka wojna i zaraz w pierw­
szym dniu, rozpalona na Południu słowiańskiem, wskrze­
siła kwestję polską, i to już nie w ramach Ga­
licji tylko, ale w całej jej rozciągłości, przez samo 
starcie się wrogich armji na terenie ziemi polskiej 
i o tę ziemię, otwierając przed zwycięską monarchją 
widoki olbrzymiego rozrostu czy to w formie aneksji, 
czy tryjalizmu, czy federacji, czy też związku przymie­
rza z nowem, zaprzyjaźnionem Królestwem Polskiem.

W dwa lata potem nadchodzi rosyjska rewolucja; 
być może, że w Rosji jest ona tylko chaosem, po­
przedzającym upadek zbutwiałego kolosu,—w Europie 
niezawodnie tchnienie jej potrzebne było do ostatecz­
nego dojrzenia kwitnących już przed wojną idei. 
Jeśli niczego innego wraz z wojną nie przyniesie — 
to utrwali zasady demokratyzacji państw i 
r ó who Uprawnienia ludów, dążących coraz śmie­
lej i konsekwentniej do federacji różnorodnych 
żywiołów.

I oto dziś — te same przemiany dają się już wy­
czuwać w organizmie państwowym monarchji austro- 
węgierskiej: narodowości się budzą i uświadamiają 
w swej ogólnopaństwowej mocy i roli, w zadaniach 
swych i celach, chwilowo trwa jeszcze zamęt i tarcie 
To jednak tylko na zewnątrz. W głębi oczyszczają 
się i rozjaśniają pojęcia. Program przyszłości precyzuje 
się coraz bardziej, chodzi tylko o śmiałą decyzję 
i krok stanowczy, aby pchnąć cały organizm państwo­
wy na ten nowy tor polityki państwowej, wiodący 
niezawodnie ku lepszej przyszłości, ku sprawiedliw­
szemu rozdziałowi ról, praw i obowiązków państwo­
wych.

A pośród tych nowych zagadnień przyszłości 
wysuwa się na pierwszy plan z coraz większą siłą 
hasło zjednoczenia ziem słowieńsko - chorwacko - serb­
skich. Austro-węgry rozgromiły serbję i Czarnogórę, 
starły je wraz z sojusznikami swymi z karty Euro­
py, lecz równocześnie na gruzach ich wskrzesiły no­
we dla siebie zagadnienie ich państwowej przyszłości, 
co pociągnęło za sobą siłą konsekwencji kwestję zje­
dnoczenia i innych ziem słowiańskiego południa, 
kwestję stosunku ich państwowego i narodowego do 
świeżych nabytków, kwestję polityczno - prawnej for­
my dla tego nowego organizmu, oraz stopnia zależ­
ności od obu, czy też od jednej z połów monarchji,-- 

i krótko mówiąc, pociągnęło za sobą w wznowionej 
i wzmocnionej formie kwestję południowo- 
słowiańska.



o ile ona zostanie przez monarchję austro-węgier- 
ską rozstrzygniętą — trudno prorokować. W każdym 
razie jakąś nową formę dla jej zrealizowania rząd dla 
ogólnego dobra państwa będzie musiał znaleźć. Gzy 
to będzie zupełnie nowe i samodzielne państwo, ści­
słym związkiem z dualistyczną monarchją związane,— 
czy też jako nowy wielki składnik wejdzie do jej or­
ganizmu, zmieniając dotychczasowy jej ustrój duali­
styczny na tryja — czy w związku z nową Polską 
nawet kwadryja-Iistyczny, — czy też jako równorzęd­
ny czynnik wejdzie do jednej wielkiej federacji ludów 
monarchji, — czy wreszcie jako zjednoczona autono­
miczna całość zostanie prowincją monarchji, względnie 
jednej, z jej części— to są wszystko krystalizujące się 
dopiero punkty wielkiego programu politycznego przy­
szłości.

Naszem tutaj zadaniem jest zrejestrowanie najważ­
niejszych faktów politycznych w wewnętrznej poli­
tyce słowiańskiego południaj Monarchji z ostatniej 
doby, oraz przedstawienie ich znaczenia i tendencji 
w świetle licznych oświadczeń, postulatów i progra­
mów Iudów południowo-słowiańskich.

Francja, w której istniały pewne sztuczne tradycje nie 
polityki, ale raczej „ sportu “ franko-słowiańskiego, uod 
sobionego w osławionej już przed wojną Lidze fran 
cusko-słowiańskiej«, przyrodniej siostrze neoslawizmu] 
czesko-rosyjskiego. |

Gała ta praca jednakowoż nie przyniosła konkret 
nych korzyści, przeci wnie, zupełnie poszła na mar  
ne, rozbijając się o ustępujące przeszkody: 1) oboj 
jętność rządów koalicji, których interesy! 
własne nie zawsze szły w parze z ideą nowego pań­
stwa i nowego wzmocnienia Rosji (włochy, Anglja);. 
2) z powodu wprost wrogiego stanowiska 
W ł o c h, których aspiracje terytorjalno- polityczne za­
czepiały silnie o granice nowo projektowanego pań­
stwa; 3) z powodu sprawy przyszłości serb­
skiej, która po rozgromię obu państw serbskich na­
rzuciła się siłą ciężkości i tragizmu swego koalicji, jako 
bardziej aktualna, konieczna i politycznie dojrzała; 
4) z powodu wyłomu, jakiego dokonał w progra­
mie południowo-słowiańskim i wogóle wszechsłowiań- 
skim krok Bułgarji, której stanowisko na półwys­
pie Bałkańskim i w całej Europie tak dalece się 
wzmocniło, że zaginąć musiała raz na zawsze idea 
rozbioru tego państwa, jaką długo żyWiły państwa ko­
alicji, planując wzmocnienie swego programu kosztem 
Bułgarji; 5) z powodu antagonizmu, a przynaj­
mniej współzawodnictwa co do hegemonji 
w przyszłem państwie południowo-słowiańskiem Ser- 
bów z C h o r w a t a m i, z których żadna strona nie 
myślała się wyzbyć swych praw i dążeń prawnopań- 
stwowych, uzasadnionych wiekami tradycji dziejowej, 
a wzmocnionych dorobkiem odrębnej twórczości na­
rodowej, odrębnością kultury i wiary (Idea wszech- 
chorwacka i wielkoserbska).

Toteż już z początkiem 1916 r., zaraz po przy­
byciu masowem Serbów do szwajcarji, Francji i włoch, 
zaznaczył się wśród emigracji południowo słowiańskiej 

usilny rozdźwięk, który doprowadził ostatecznie do zu­
pełnego niemal rozstania. Na dnie jego leżało nie­
porozumienie co do poszanowania w przyszłem pań­
stwie historycznych praw serbów i Chor- 
watów. I odtąd koncepcje ostatnich zbliżać się po­
czynają coraz bardziej do kierunku drugiego, szuka­
jącego oparcia w federacyjnej monarchji Habsburskiej, 
jakiej projekt wyłonił się obecnie w dyskusji delega­
cji słowiańskich w Wiedniu. Ku tęmu zbliżeniu parły 
i konieczności polityczno - strategiczne, racje realnej 
polityki, która coraz silniej przekonywała, że sprawy 
przyszłości okupowanych ziem serbskich nie można 
jednoczyć z kwestją zjednoczenia ziem południowo- 
słowiańskich w monarchji, — że są to dwa różne 
zagadnienia, z których pierwsze da się rozstrzy­
gnąć tylko w drodze międzynarodowych postanowień 
na ostatecznym kongresie pokojowym, gdy drugie 
pozostaje w ramach państwowości austryjacko- 
węgierskiej i tylko w takich może być rozstrzy­
gnięte.

W Zagrzebiu, w czerwcu 1917 Dr Tad. St. Grabowski 

Dwa oblicza kwestji południowo - słowiańskiej. 
Kierunek ententofilski. — Stosunek do agitacji 
wielko - serbskiej. — »Związek południowo - sło­
wiański na emigracji. — Przyczyny rozbicia się 
jego programu i akcji. Rozłam wśród koalicjo- 
nistów. Spór o prawa historyczno - państwowe 
Serbów i Chorwatów. - Odrębność kwestji serb­

skiej.

sprawa południowosłowiańska w ciągu tej wojny 
posiadała dwa oblicza: jedno zwróciło się z chwi-j 
lą wybuchu zatargu serbsko - austrowęgierskiego ku 
państwom ententy, owym okrzyczanym „opiekunom 
małych narodów  i tu działała najintensywniej pro­
paganda wielko serbska, — drugie oglądało się zawsze 
na monarchję Habsburską, wyczekując od niej przy 
każdej nowej zmianie politycznej ostatecznego rozstrzy­
gnięcia żywotnego problemu, które zapewniłoby lep­
szy byt odnośnym ludom.

Pierwszy kierunek, ententofilski, przygotowywa­
ny od lat wielu w Serbji, Rosji i Francji, wzmocnio­
ny agitacją wielko - serbską w samej monarchji, oraz 

reakcją, jaka po niej nastąpiła ze strony rzą­
du ąustro-węgierskiego, szczególnie w początkach serb­
skiej wojny, z natury rzeczy uchodzić musiał za gra­
nicę. Rzecznicy tego kierunku, połączeni w tzw. 

związek Południowo-słowiański z sie­
dzibą w Lozannie, a głównemi ekspozyturami w Pa­
ryżu i Londynie, usiłowali przy pomocy bardzo szczu­
płych zresztą funduszów i wydawnictw (Bulletin Yo- 
ugoslave i Yougoslavia) oddziaływać na rządy i opinję 
czwórporozumienia. Robotę tę ułatwiała im najbardziej



Na przełomie w Niemczech
według »Rheinisch - Westphalische Zeituntg« (10-go 

lipca nr. 542) kanclerz Bethmann Hollweg, o którego osobę i politykę 
wre obecnie w Niemczech zacięta i wielkiej doniosłości walka, odpo- 
władając na zarzuty na głównym wydziale parlamentu miał oświadczyć, 
ie p 1 a n. który doprowadził do manifestu listopado­
wego, istniał już na długo przedtem. Rozstrzyga­
jący krok uczyniono prędzej niż zamierzano, a to 
z tej przyczyny, że bieg wypadków zmusił do tego. 
Wreszcie sądzi, że sprawy polskiej całkowicie (rest- 
los) rozwiązać nie można.

To streszczenie wywodów kanclerza może być nicrzctelnem. 
W każdym razie faktem jest, że omawiano sprawę polską dokładnie 
i szczegółowo. Zanim kryzys w Niemczech nie wejdzie w stadjum roz­
strzygające, nie można ocenić jego wpływu na wypadki w Polsce. 
Wszystkie pozory przemawiają za tem, że lewica 
parlamentu uzyska dla siebie i swego programu po­
ważne ustępstwa, a to tylko wzmocni d o t y c h c z a s o- 
wy program Rządu Rzeszy w sprawie polskiej. Zwrot 
sytuacji w kierunku obalenia wpływów dotychczasowej większości zdaje 
się być wykluczonym. W całem przesileniu główną wątpliwość stanowi 
kwestja, czy zmiana polityki wewnętrznej ma pociągnąć za sobą zmianę 
polityki zewnętrznej i czy owe zmiany nie będą argumentem na rzecz 
słabości militarnej i politycznej Niemiec, co utrudniłoby rokowania po­
kojowe.

Ostatnie dni przyniosły nowe głosy, odcinające się tonem i tre­
ścią od wystąpień wszechniemieckich. Wyraźna tendencja do wyrozu­
mienia. trudności w sytuacji, tudzież unikanie generalizowania ujemnych 
wypadków cechuje te wystąpienia.

Fryderyk Naumann w ^Kronice wojny, umieszczanej co ty- 
dzień w »Hilfu« (m. 27 z 5-VII 1917), tak charakteryzuje wydarzenia 
wiedeńskie i ich związek z sytuacją międzynarodową ; Trudności, jakie 
wywołały zmianę gabinetu w Austrji, są właściwie starą nutą polityki pań­
stwa narodów. Wielkie zagadnienia, leżące właściwie poza parlamentar- 
nem pobojowiskiem, zwiększają nadzwyczaj te trudności. Stary spór 
Niemców i Czechów w parlamencie odżył na nowo wskutek zajść ostat­
nich, lecz nie jest spoidłem, skuwającem blok słowiański. Faktem jest, 
że Polacy przeżywają wyroczną godzinę swego losu i to umożliwiło nie 
tylko solidarność wszystkich polskich stronnictw, lecz Jakże solidar­
n Polaków z resztą Słowian. Polacy żądają teraz j e d n o- 
m y ś 1 n i e  p e ł n e j  a u t o n o m j i  G a 1 i c j i  i  s t a w i a j ą c  to ż ą- 
danie, wyraźnie p o d k r e ś l a j ą, że u w a ż aj ą t o z a 
przejście do połączenia Galicji i Kongresówki w je­
dno państwo. Z niemieckiego punktu widzenia po 
dojrzałej rozwadze można uznać słuszność tego 
punktu widzenia. Im silniej zadzierzgną się polityczne, wojskowe 
i gospodarcze węzły, któ"re mają złączyć wszystkich sprzymierzeńców, 
tem łatwiej rozstrzygną zainteresowani wszystkie pytania, a więc. czy 
nowe wielkie państwo ma należeć do monarchji austęyjacko-węgier- 
skiej jako trzecie państwo, czy też bezpośrednio należeć do związku 
Środkowej Europy.

Rozwiązanie sprawy polskiej w tym kierunku oznaczałoby ró­
wnocześnie trwałe przezwyciężenie najgorszych wewnętrznych trudności 
w Austrji i stworzyłoby przeto tem silniejsze podstawy dla siły i zdro- 
sh Państwowego, który w czasie wojny okazał się do-

Koelnische Volkszeitung w bardzo obszernym arty- 
kule Zur Lage in Polen (nr. 16, 4-Vll). cytując głosy prasy warszaw 
skiej i przechodząc rozmaite paralele historyczne, dochodzi do wniosku, 

że sytuacja w Polsce nie jest ostatecznie tak złą, jak się różnym po- 
wierzchownym obserwatorom wydaje. Trudności leżą w naturze rzeczy 

tak znaczne, że mącą jasne spojrzenie na bieg wydarzeń.
Pod wielu względami w Polsce znajdujemy się jakby w circu- 

lus vitiosus: trzeba wyjść z anarchji i braku jedności, aby dojść do 
Hojności i niepodległości. Z drugiej strony jednak własne państwo 
z silnym i celowo działającym rządem, wspierane przez czynniki wy- 
chowawcze, jak kościół i szkołę, byłyby głównym warunkiem jednolitego 
skupienia wszystkich sił. Takie albo albo nie doprowadzi do celu 
raczej ustępstwa na rzecz dośrodkowego rozwoju z obu skrzydeł; po- 
wolnej konsolidacji sił powinno odpowiadać powolne rozszerzenie 
praw i wolności, powolne zadośćuczynienie dążeniu do samodzielno- 
ści i naodwrót. Mocarstwa centralne wyobrażają sobie także rozwój 
wypadków w ten sposób, jak tego dowodzi ich odpowiedź Radzie Sta- 
nu. która według mniej więcej jednomyślnej opinji polskiej prasy 

oznacza istotny postęp. Uznały to nawet dzienniki te, które jak Kurier 
Polski uważały za stosowne oświadczyć, że odpowiedź Polaków nie 
zadowalnia. To oczywiście można pojąć i zrozumieć, lecz zmiana wszelka 
zaleźy teraz od samych Polaków.

Niech wypracują to, co otrzymali, niech wżyją się w to, wówczas 
stosunki ułożą się odpowiednio. Do polskiego państwa odnosi się także 
przysłowie, które ogólnie o Rzymie, w Polsce o Krakowie powiada, że 
nie wybudowano go w jednym dniu. Przy całym namyśle i ostrożno.- 
ści budowa nie będzie łatwą. Nie będzie się dziwić temu żaden czło­
wiek, który choć trochę zna życie. Dopóty zaś budowa do szczętu się 
nie rozpadnie, nie można wątpić o niej, w szczególności zaś po stronie 
niepolskiej, po której ma się prawo a i obowiązek niedokładności 
polskich budowniczych łagodniej oceniać, aniżeli sami Polacy. Gdy bo­
wiem krytyka rodaków -- przy całej swej surowości wzmacnia wolę 
i gorliwość w pracy, krytyka obcych, która nie może być dla nich 
obojętną, sparaliżuje odwagę. ,

Niema powodu do uszczypliwości ani dla Polaków, ani dla Niem­
ców, szczególniej wtedy, gdy każde niezupełne doniesienie wykłada się 
subjektywnie, jak to się stało u Niemców z powodu zamknięcia war­
szawskich wyższych szkół, a u Polaków z powodu czasowego zwinięcia 
jednej części urzędów werbunkowych. Nie warto tracić słów, że wo­
bec studentów warszawskich, na których ni prośby, ni perswazje ich 
rodaków i rektorów nie miały wpływu, nie podobna było inaczej postą­
pić. Tylko nie potrzeba widzieć zaraz w tem zarządzeniu dowodu, że 
polityka polska rządu Niemiec zeszła na złe drogi i że byłoby lepiej 
oddać Polskę Rosji. Zniesienie małych urzędów zaciągu nie zmieniło 
nawet w najmniejszej mierze stanowiska władz niemieckich wobec 
sprawy wojskowej. Ponieważ tych, którzy się zgłosili już zaasento- 
rowano, więc czasowe zwinięcie pomniejszych urzędów nie przyniesie 
szkody. Łatwo sobie można wyobrazić, że małe, sobie pozostawione 
oddziałki nie rozwijały się bardzo szczególnie, dostały zebrane teraz 
razem i poddane ćwiczeniom w obecności inspektora zaciągu do wojska, 
poczem będą mogły na nowo rozpocząć swoją działalność.

Oto fakty, dotyczące dwóch wypadków, które przedstawiano jako 
oznaki powszechnego kryzysu, kiedy w rzeczywistości chodziło o zwy­
czajne a konieczne zarządzenia, które nie wpływają decydująco na bieg 
wypadków i wogóle tem mniejszy wpływ będą miały, im mniej po 
obu stronach znajdzie się złowróżbnych proroków, którzy czyhają na 
ich przedwczesne a nierzeczowe wyzyskanie.

Dr. Eryk Everth w Deutsche Politik (6-VH nr. 27) 
dorzuca szereg uwag do psychologji rządów okupacyjnych w Polsce. 
Na czele zaznacza, że treść deklaracji Rady Stanu z 1 maja była nad wyraz 
nieostrożną, gdyż groziła porzuceniem polityki, opartej na akcie 5 listo­
pada. Gdyby Niemcom zależało na likwidacji tej polityki, niewątpliwie 
by do niej przyszło. Dr. Evcrth rozróżnia następnie pomiędzy »war- 
szawskiemi dążeniami do samorządu a postulatami zewnętrznej polityki, 
wysuwanemi przez austryjackich Polaków, charakteryzując przytem 
istotę nieporozumień polegających na tem, że akt 5 listopada był dla 
Niemców czynem, a dla Polaków zapowiedzią czynu. Dlatego Niemcy 
dziwili się, dlaczego Polacy nie okazują wdzięczności, a Polacy, dla- 
czego Niemcy nie dotrzymują obietnicy, P. Everth stwierdza, że wła­
dze okupacyjne wyznają następującą maksymę: naprzód potrzeby woj­
ska, potem potrzeby ojczyzny, a wreszcie potrzeby zajętego kraju,
 a w sposobie rządzenia idzie im więcej o rzecz, aniżeli 
o sztukę traktowania ludzi.

Autor widzi wyraźnie, że. stanowisko wyższych i niższych sfer 
(urzędniczych) nie było jednozgodne. Stare to doświadczenie, że pod­
rzędne organa w wykonaniu otrzymanych wskazówek zachowują pewną 
samodzielność i często przykładają do tego wielką wagę. Nawet 
Bismarck nie mógł zawsze swej woli przeprzeć »Nic więc dziwnego, 
że w szczególnie nudnych stosunkach w kraju okupowanym polity­
ka sfer kierujących nie doszła do swego czyste- 
 go wyrazu w codziennej praktyce. Przytem świadoma 
odmienna wola podrzędnych organów niezawsze grała rolę, lecz po- 
jęcie sprawy jest z natury rzeczy nie wszędzie jednakie, a instrukcje 
o politycznych wytycznych linjach nic działają na wszystkie organa, 
które z publicznością mają do czynienia. W każdym razie jest faktem, 
że Polacy często konstatowali różnicę pomiędzy zachowaniem się naj- 

wyższych i najniższych instancji urzędowych.
Te znamienne wynurzenia są dowodem, że i w czysto praktycz- 

nych kwestjach jest niejedno do prześwietlenia i rozpatrzenia. Gdyby 
w związku z wielkiemi wydarzeniami w Berlinie przyszło do ogólnej re- 
wizji metod politycznych, trzy problemy poruszone przez N a u m a n n a, 
Koelnische V o I k s z ei t u n g i D e u t s c h e P o 1 i t i k przed- 
stawią się także w nowem świetle. W pierwszym rzędzie 
 chodzi bowiem o należytą perspektywę sprawy 
polskiej (Królestwo i Galicja, w drugim o dąże- 

nie do całkowitego zrealizowania aktu 5 listopada, 
 a w trzecim o politykę władz okupacyjnych 

w »zajętym« kraju.
 



F. J. Lehmann: Deutschlands Zukurtft bei 
cinem guten und bei einem schlechten Frieden. 
(Monachjum 1917).

Broszura zbiorowa na 48 stronach, opracowana przez 
K. A. Fischera, Dra Gossnera, M. Grubera i D ra E. Keupa, 
rozrzucana między ludność i wojsko, zaopatrzona w dosko­
nałe mapki przeglądowo-porównawcze. Trzecie jej wydanie 
z marca r. 1917 doszło do 125,000 egzemplarzy. Broszura 
ma charakter aneksjonistyczny, zaleca t. zw. pokój niemiecki, 
zwalcza t. zw. pokój Scheidemannowski. Polskę uznaje w gra­
nicach t. zw. Królestwa Kongresowego.

Wydawca pisze w przedmowie, że nieprzyjaciele Niemiec 
mieli cele następujące: 1) zniszczenie wielkiej części prze­
mysłu niemieckiego, w pierwszym rzędzie zakładów Kruppa 
w Essen, 2) wykluczenie handlu niemieckiego z rynku świa­
towego przez cła karne i sporządzenie czarnej listy, 3) za­
branie Alzacji - Lotaryngji i lewego brzegu Renu na rzecz 
Francji, 4) zabranie Poznańskiego Prus wschodnich i zacho­
dnich i części Śląska na rzecz Rosji, 5) zabranie Szlezwigu 
i Holsztynu, 6) zabranie Helgolandu na rzecz Anglji 7) zneu­
tralizowanie kanału Kielskiego, 8) odstąpienie Luksemburgu 
Francji, 9) podział zmniejszonych Niemiec na kilka państw 
samodzielnych, 10) zabranie wszystkich kolonji niemieckich, 
11) połączenie Belgji i Holandji węzłami militarno-handlowymi 
z koalicją, 12) zabranie Galicji i Bukowiny na rzecz Rosji, 
13) utworzenie z Czech, Moraw i Słowaczyzny królestwa 
czeskiego pod hegemonją Rosji, 14) zabranie południowego 
Tyrolu i Tryjestu na rzecz Włoch, 15) oddanie Rumunji po­
łowy Węgier, 16) odstąpienie Bośni, Hercegowiny i Chorwacji 
na rzecz Serbji, 17) podział Turcji między Anglję, Francję, 
Rosję i Włochy, 18) nałożenie na Niemcy 100 miljardów 
kontrybucji, 19) zabranie całej handlowej i wojennej floty 
niemieckiej, 20) zabranie całej artylerji niemieckiej. Prze­
ciwko temu Niemcy muszą się bronić.

D-ri M. Gruber przemawia za utworzeniem wału przeciw 
Rosji, bąrdziej jeszcze koniecznego po rewolucji, niż przed­
tem. Najdogodniejsze byłoby dla Niemiec, gdyby państwo 
rosyjskie rozpadło się ostatecznie przez przewrót wewnętrzny 
w ten sposób, że  inorodcy uniezależniliby się całkowicie 
od Wielkorusów i potworzyli szereg potrzebujących oparcia 
średnich i małych państw. Taki rezultat jest jednak dość 
nieprawdopodobny, Burżuazja rosyjska przy pomocy pieniędzy 
angielskich przeszkodzi raczej zupełnej anarchji, a wtedy 
mogłoby się utworzyć republikańskie państwo związkowe pod 
silną hegemonją wielko-rosyjską, w którem pod płaszczykiem 
demokracji kupcy i bankierzy angielscy i żydowscy 
sprawowaliby władzę nieograniczoną. Albo też przewrót 
dojdzie do ostateczności, a wtedy , wyłoni się dyktatura, z tej 
zaś nowa centralistyczna wielkoruska mniej lub więcej abso 
lutna monarchja dziedziczna, jedno i drugie byłoby dla. 
Niemiec niebezpieczne. Stąd potrzeba zatrzymania Kurlandji 
i Litwy, o ile można także Inflant i Estonji w rękach nie­
mieckich. Gdyby przytem nowe K r ó 1 e s t w o Polskie 
okazało się godnym zaufania sprzymierzeńcem, najkoniecz­
niejsza ochrona byłaby zapewniona.

Niemcy muszą dalej posiąść wybrzeże Finlandji utwo 
rzyć wielkie państwo kolonjalne w Afryce, Wyprzeć Angli­
ków z morza Śródziemnego, uniezależnić Europę od Anglji, 
dopomóc do rozwoju Austro-Węgier (z Galicją jako osobnem 
królestwem pod Habsburgami), Bułgarii i Turcji

Długi niemieckie do końca r. 1917 przy pokoju nie­
mieckim, gdzie ciężar wojny spadłby na nieprzyjaciół, wyno­
siłyby. jak przed wojną, 5 miljardów mk. (75 mk. na głowę), 
przy pokoju Scheidemannowskim 170 miljardów mk. (2.537 
mk. na głowę). Pokój Scheidemannowski byłby zatem zgu­
bą dla Niemiec. Pomijamy inne ciekawe szczegóły. K. A. 
Fischer dowodzi, że pokój niemiecki jest możliwy. Tirpitz 
oświadczył w swoim czasie, że 6 miesięcy bezwzględnej wojny 
łodziami podwodnemi powali Anglję na kolana. Teraz woj­
na ta toczy się i pokój musi nastąpić za kilka miesięcy ..

W życiu narodów - czytany w zamknięciu niema 
spoczynku, jest tylko postęp lub cofanie się. Chytrość an­

gielsku wywalczyła sobie przez 400 lat niesłychane zdobycze 
W tym samym czasie naród niemiecki pozostawał w bezła 
dzie. Dopiero w w. 19 ym Prusy-Niemcy usiłowały nadrobić 
trzy stulecia. Nie mogło to pójść tak łatwo. Dlatego dzi 
siaj Niemcy muszą złamać przywidzenie Anglików, iż są je- 
dynymi panami świata, albo też dostaną się pod jarzmo an- 
gielskie. Zwycięstwo jest możliwe. To też biada dzieciom 
i wnukom niemieckim, gdyby dzisiejszy naród niemiecka 
wielką godzinę możliwości uronił. 

Oesterreichische Kriegsziele. Von einem deutsch 
oesterreichischen Reichsratsabgeordneten (Berno 1917, str. 21 )

Anonimowy parlamentarzysta austrjacki reaguje w tej  
broszurze na notę koalicji do Wilsona, zapowiadającą po 
dział monarchji naddunajskiej i utworzenie na to miejsce 
małych państewek narodowych. Chociaż narodowości austrja- 
ckie spierają się między sobą, nie dowodzi to jednak jego 
zdaniem rozkładu Austrji, ale powinno być raczej rozumia­
ne w ten sposób, że problem austrjacki jest problemem eu­
ropejskim w minjaturzc. Istnienie Austro-Węgier nie jest 
aktem przemocy, ale postulatem pokoju europejskiego. Mo- 
narchja naddunajska jest Europą w minjaturze. Jeżeli niej 
jest utopją zgoda ogólno-europejska, nie jest nią także trwa­
ły pokój między narodami Austrji. Przyszła Austrja może 
być opartą o magna charta libertatum et justitiae, która za­
pewni wszystkim narodom Austrji doskonałą wolność i swo­
body kulturalne, wykluczy możność hegemonji któregokol­
wiek narodu, Niemcom zaś austrjackim da zadowolenie, iż 
oni to przyczynią się do zorganizowania doskonale sfedero- 
wanej monarchji.

Potrzebna dla trwałego pokoju europejskiego Austrja 
nie może wyjść pomniejszona z tej wojny, ale powiększona, 
gdyż pokojowość jej musi się dźwigać na zdrowych podsta­
wach ekonomicznych. Tutaj dotyka autor sprawy polskiej 
i południowo-słowiańskiej.

Co do sprawy polskiej — autor nie godzi się na zwró­
cenie Polski caratowi (rzecz była napisana przed wybuchem 
rewolucji rosyjskiej), ani też na oddanie Galicji niepodległej 
Polsce, co mieściło się w formule Wilsona. Potrzebę zatrzy­
mania Galicji przy monarchji naddunajskiej uzasadnia w spo­
sób następujący:

Galicja jest nietylko największym krajem koronnym, 
lecz także jednym z najbogatszych gospodarczo i najzdol­
niejszym do rozwoju. Przeciętna ostatnich 10 lat pokojo­
wych (1903 1913) wykazała, że Galicja wyprodukowała
w tym czasie w czterech głównych rodzajach zboża 29'5% 
ogólnej produkcji apstryjackiej, pszenicy 37, owsa 32", 
Owoców strączkowych dała Galicja 48'4%, konopi w nasie­
niu 78%, we włóknach 71%, ziemniaków 45 . Równie wa­
żną była -hodowla bydła, stan koni wynosił przed wojną 
50%, bydła rogatego 27'5%, świń 28,5%, drob u 32% w sto­
sunku do stanu ogólno-austrjackiegó. Sól dawała 17% mi- 
Ijonów k. rocznego dochodu i stanowiła  37’6% produkcji 
ogólno-austrjackiej, nafta przynosiła 60 miljonów k. rocznic 
i była wyłącznością Galicji. Trzeba dodać, że gospodarka 
galicyjska, zwłaszcza rolna, niezawsze była dobrą i wydaj­
ność Galicji mogłaby wzróść w dwójnasób i nawet trójna- 
sób przy odpowiedniej uprawie.

Amputacja musiałaby podkopać monarchję naddunajską. 
Gdy zaś zjednoczenie Polaków jest pożądane, czyż Polska 
nie mogłaby przyłączyć się do monarchji, w związku z którą 
posiadłaby jeszcze większą wolność i bezpieczeństwo, niżby 
to było możliwe w małem, niepodległem Królestwie Boiskiem-

Coś podobnego da się powiedzieć o Serbji i Serbach, 
których ^h, mieszkało poza monarchją, 7/10 w monarchji. 
Zjednoczenie Serbów jest pragnieniem tego narodu i warun­
kiem uspokojenia na południu monarchji. Nic nie powinno 
stawać na przeszkodzie, ażeby zjednoczenie narodu serbo- 
chorwackiego dokonało się w obrębie monarchji naddunaj­
skiej. Węgrzy powinni to zrozumieć, podobnie jak politycy 
austryjaccy powinni zrozumieć znaczenie Galicji.
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